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Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.127, 
12.45, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, słażą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 
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I5I2 r. Zwycięstwo polaków nad  tatarami 
ściowcem. 
Wjazd Stefana Batorego do Krakowa. 
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Jak dalece traktat, podpisany przez mocar- 
stwa z rządem chińskim, był tylko połowicznym 
środkiem, w celu zabezpieczenia pokoju na Da- 
lekim Wschodzie, dowodem powstanie w prowin- 
i cyi Kwangsi, przybierające coraz groźniejsze roz- 
miary. 7 
Pahis uzbrojeni w karabiny i rewol- 
| wery, które im dostarczano w drodze konutra- 
bandy, zdobyli już przeszło trzydzieści miast. 
W wezwaniach swoich do ludu chińskiego, jako 
główny cel swej akeyi wskazują wypędze- 
| nie panującej dynastyi i wogóle mandżurów. 
Panująca dziś w Chinach dynastya Mandżu, 
której założycielem był Szunczi, wstąpiła na tron 
w r. 1573. Najznakomitszymi z monarchów tej 
dynastyi byli: syn Szun-Czi, Kanglii, który zwy- | 
ciężył mongołów, tudzież zdobył Formozę i Ty- | 
bet; Kien-long, panujący od r. 1736—1796 zdo- 
bywca Kaszgaru, Jarkundu, Małej Buchary, 
krainy Dżungarów, Tybetu i Miao-Ce, wielki 
prześladowca chrześcian, wreszcie Miao-ming, 
panujący od r. 1820 — 1850 za którego pano- 
wania katolicy zostali zupełnie z Chin wy- 
gnani. 
Najważniejszym wypadkiem za panowania 
Mian-minga a może i w całej historyi Chin by- 
ła wojna z Anglią, wskutek której europejczycy 

dopuszczeni zostali do Chin i wpływ ich odtąd 
| coraz bardziej sią wzmagał. Anglicy już od koń- 

ca XVII wieku prowadzili handel z Chinami, 
l ale sprawa opium, wprowadzonego przez angli- 

ków w granice państwa niebieskiego, wbrew za- 
| kazom rządu chińskiego wywołała zatarg, który 

doprowadził do wojny, w której pokonani chiń- 
czycy zawarli w  Nankinie 20 sierpnia 1842 r, 
pokój, ustępujący anglikom na własność Hong- 
Kong i dozwalający europejczykom przebywać 
w pięciu portach. Tym sposobem, po tylu. wie- 
kach Chiny zniewolone zostały wyrzec się swej 
odrębności i inne narody uznać -za równe sobie. 
Odtąd też rozpoczęła się w Chinach opozycya 
przeciw dynastyi i panowaniu mandżurów, któ- 
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rej wyrazem bylo powstanie Taipingów, 
rzone z wielkim trudem. Pomimo 
nie zgnębiono. 
nowicie 


„Bractwo nieba 


ły wciąż do 
wywołały wciąż powstania i 
stwami zagranicznemi 
lud, pomimo 
znakomicie i 
szemi. 
Rodowici 


a jednocześnie 


chińczyey nienawidzą 


nśmie- 
to opozycyi 
Zywioły nieprzejednane, a mia- 
i ziemi“ i „związek 
trójcy“ reprezentujące idee postępowe, oraz stron- 
nictwa sprzyjające upadłej dynastyi Ming, dąży- 
obalenia dynastyi mandżarskiej, 
zatargi 4% mocar- 
ubożyły 
że handel z Europą podnosi] się 
stosunki stawaly się coraz żyw- 


mandżu - 
rów, do czego przyczynia się uprzywilijowane 


żające dla dynastyi i dzisiejszych władców 
Chin rozmiary? 

Taipingowie, którzy mniej więcej działali 
w myśl tego samego programu politycznego, nie 
znaleźli uznania u mocarstw zachodnio-europej - 
skich. 

Przeciwnie, pomogły one Li-Hung-Czangowi 
do zdławienia powstania i ukarania jego wo- 
dzów. Dynastyę mandżurską utrzymano na tro- 
nie. Prawdopodobnie i teraz stanie się to samo. 
Mocarstwa bowiem przy ocenie stosunków chiń- 
skich wychodzą z założenia, że panująca dyna- 
stya, jakąkolwiek ona jest, siedzi na tronie już 
niejedną setkę lat, gdy tymczasem narodowego 


stanowisko tych ostatnich w rządzie i armii. | chińskiego monarchę trzeba dopiero wyszu- 
Dynastyi mandżurskiej wreszcie i panowaniu | kać. Niewiadomo też, czy nowa dynastya 


mandżurów chińczycy przypisują wszystkie klę- 


ski i upokorzenia, które ponieśli w czasach 
nowszych, upadek kraju, samowolę mandaty- 
nów i f. p. 


I powstańcy w prowincyi Kwangsi nic uwa- 
i lie. poczytują 
agnących wyzwo- 


ają się za buuto ynikóy. 
A. 
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lić swój naród z pod panowania cudzoziemców. 

Cudzoziemcami zaś są dla nich dzisiejsi 
władcy Chin, poczynając od cesarza i cesarzowej 
wdowy, a kończąc na ostatnim z mandarynów. 
Powstańcy oskarżają całą dynastyę mandżurską 
i jej zwolenników o niesprawiedliwy zarząd 
krajem, o wszelakiego rodzaju nadużycia i naj- 
zupełniejsze ignorowanie najbardziej żywotnych 
interesów narodu. Szczególnie zaś mandarynów 
oskarżają 0 sprzedanie części terytoryum chiń- 
skiego mocarstwom zagranicznym. Oprócz tego, 
powstańcy oskarżają jeszcze mandarynów o wy- 
powiedzenie wojny mocarstwom bea zgody i 
wbrew życzeniom narodu chińskiego, teraz zaś 
od narodu tego wymagają pieniędzy na zaplace- 
nie kontrybucyi wojennej. 

Wezwanie powstańców do narodu, by łączył 
się z nimi i stawał w obronie swych praw, nie 
ogranicza się jedynie na oskarżaniu dynastyi, 
rządu i mandarynów, lecz stawia na przyszłość 
ściśle określony program polityczny, streszczają* 
cy się w głównych zarysach w następujących 
punktach: 

Panująca obecnie dynastya mandżurska win- 
na być strąconą z tronu i zamienioną przez dy- 
nastyę chińską z cesarzem rodowitym chińczy- 
kiem na czele; niezbędnem jest zaprowadzenie 
reform, któreby wzmocniły Chiny i zabezpieczy- 
ły prawa narodu chińskiego; handel z enropej- 
czykami winien być przedmiotem szczególniejszej 
troski i opieką rządu otoczony. 

Powstańcy działają w imieniu Hang-sui- 
cuiena, naczelnika stowarzyszenie «<Czeicieli Bo- 
ga», który swego czasu był wodzem Tajpingów 
i po zwycięskich walkach z wojskami cesar- 
skiemi w r. 1851 ogłoszony został cesarzem, a 
w r. 1852 zorganizował nowe państwo, którego 
stolicą został świeżo zdobyty Nankin. 

Tym sposobem powstanie w  prowincyi 
Kwangsi posiada wszystkie cechy narodowego 
powstania chińczyków. 

Zachodzi więc pytanie, eo uczynią mocar- 
stwa, które tak niedawno zawarły traktat z rzą- 
dem chińskim, jeśli powstanie przyjmie zatrwa- 


chińska przyjaźniejszą będzie dla cudzoziemców 
od panującej obecnie dynastyi mandżurskiej, 
której słabe strony są przecież wiadome. 

Są to wprawdzie wywody dość słabe i nader 
łatwo obalićby je možna. 

Żyją jeszcze w Chinach potomkowie dyna- 
 nastyi Ming, której założyciel Trzu, później Tait- 
song przezwany, w 1868 roku obalił panowanie 
mongołów, władających Chinami ód 1215 do 
1368 roku. Obawa więc o wyszukanie cesarza, 
rodowitego chińczyka upada. Lecz na nieszczę- 
ście dyplomacya mocarstw sprzymierzonych od- 
nośnie do spraw chińskich nie posiada jednolitego 
kierunku i nie odznacza się zbyt wielkiem uzdol- 
nieniem do podjęcia inicyatywy w sprawie, któ- 
ra w rozwoju swym mogłaby doprowadzić do 
grożnych powikłań. 

To też chociaż zmiana dynastyi w Chinach, 
w duchu życzeń narodu chińskiego, mogłaby na- 
der łatwo doprowadzić do zasadniczych reform 
i zupełnego zreorganizowania tego obszernegu 
mocarstwa w duchu nowoczesnego postępu i cy- 
wilizacyi, mocarstwa, by nie wywołać zatargów 
między sobą, będą wolały podtrzymać dotych- 
czas istniejący porządek rzeczy. Zatargi zaś 
podobne są nader możliwe, gdyby którekolwiek 
4 państw zachodnieh w widokach egoistycznej 
polityki popierać naraz zaczęło upadającą dy- 
nastyę Mandżu, która dużo jeszcze liczy zwolen- 
ników i bez walki nie ustąpi. 

Jednem słowem, o solidarności mocarstw 
wątpić można wobec wypadków, jakie się roz- 
wiuęły po uśmierzenin powstania bokserów. Le- 
piej więe, opierając się na świeżo zawartym 
traktacie, bronić istniejącego w Chinach porządku 
rzeczy, odsuwając ostateczne uporządkowanie 
spraw chińskich dopóki się tylko da. 

Będzie to więc ta sama tymczasowość, którą 
widzimy na półwyspie Bałkańskim, i przy za- 
łatwianiu wielu innych spraw, ogólno-polityczne 
mających znaczenie, 

Ta tymczasowość to fatalizm naszych cza- 
sów, A którego wyjścia prawie niema. 

Dalszy rozwój wypadków może jednak wy- 
tworzyć mocarstwom nowe kłopoty. Niezawodnie 
bowiem, gdyby dworowi chińskiemu zagroziło 
niebezpieczeństwo ze strony powstańców, Anglia 
, i Japonia wmieszają się do sprawy w obronie 
panującej dynastyi. 
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TEATR WIELKI. „Flipota,* komedya w 3 aktach 
Lemaitre'a, benelis Edwarda Olszewskiego Początek 
o g.8 wieczorem. 


KRONIKA, 


Ogólna. 

Sprawy pocztowe. Na podstawie wydanych 
nanowo przepisów, zatwierdzonych przez mini- 
steryum spraw wewnętrznych w r. 1901 na sta- 
cyach dróg żel, gdzie niema instytucyj poczto- 
wych zupełnie, za zgodą zarządu tych dróg, mo- 
ga być zaprowadzone przyjmowanie od intere- 
santów i wydawanie korespondencyi rekomendo- 
wanej, jak również sprzedaż marek pocztowych, 
niezależnie od istniejących obeenie na kaźdej 
stacyi kolejowej operacyj pocztowych, polegają- 
cych tylko na wydawaniu miejscowym i oko- 
licznym mieszkańcom listów zwyczajnych, ban- 
deroli, gazet i awizacyj pocztowych. 


Sprawy ubezpieczeniowe. Z powodu nawała 
pracy, wywołanej nową organizacyą wzajemne- 
go ubezpieczenia od ognia, taksatorzy powiato- 
wi nie mogą podołać pracy. Każdy budynek u- 
bezpieczony winien być sprawdzany % dowoda- 
mi, czy szacunek nie PRACA normy obecnie 
wydanej. 

Nowo wybudowane budynki muszą być u- 
bezpieezane przez biura taksatorów powiato- 
wych. Dla tych czynności delegowani taksato- 
s rozporządzają malemi siłami technicznemi 

dlatego zwrócili się do głównego zarządu 
w Warszawie z zapytaniem, czy do pomocy 
w czynnościach nie można by użyć pisarzy 


gminnych, dobrze obeznanych z ubezpiecze- 
niem budynków od ognia. Główny zarząd 
dał od powiedź przychylną, z tem zastrze- 


żeniem, że tylko ci pisarze gminni będą mogli 
zająć się ubezpieczeniem budynków od ognia, 
którzy złożą wymagany egzamin i których za- 
rekomendują naczelnicy powiatów, jako ludzi 
uezciwych. 

Krok ten, dla właścicieli budynków jest 
bardzo ważnym «2 tego względu, że taksatorzy, 
4% powodu braku techników, po otrzymaniu za- 
wiadomienia nie mogli zadośćuczynić potrze- 
bom, a w razie pożaru właściciel budynku był 
narażony na straty, czego uniknąć można przy 
pomocy pisarzy gminnych. 


Na kościół, P. gubernator piotrkowski ro- 
zesłał do naczelników powiatowych i policmaj- 
strów gub. piotrkowskiej okólnik, wyjaśniający, 
że kaneelarya generał- gubernatora warszawskiego 
zawiadomiła go o zatwierdzenia przez ministeryum 
spraw wewnętrznych prośby mieszkańców para- 
fii łętkowickiej, powiatu miechowskiego, w spra- 
wie zbierania dobrowolnych ofiar na przebudowę 
w że. parafii kościoła katolickiego, do wyso- 


kości 2,000 rb. w ciągu dwóch lat, między in- 
nemi i wóród mieszkańców gubernii piotrkow- 
skiej. Wobec tego, p. gubernator piotrkowski 


poleca naczelnikom powiatowym i policmajstrom 
gubernii piotrkowskiej ułatwianie delegatom, upo- 

ważnionym do tego, w zbieranin na cel wska- 
zany ofiar. 


Miejscowa. 


Święcenie niedziel. W gronie fryzyerów na- 
szego miasta zwyczaj zamykania zakładów w po- 
rze letniej w niedziele i święta, w celu dostar- 
czenia współpracownikom swoim wypoczynku, 
tak niezbędnego po uciążliwej pracy w duszącej 
i wielce niezdrowej atmosferze Łodzi, powoli ża- 
mienia się w prawo obyczajowe. 

Albowiem i w roku bieżącym wszystkie za- 
klady, wyłącznie fryzyerskie, poczynając od 1 maja 
do dnia 1 października r. b. zamykane będą 
w każdą niedzielę i święto o godz. 3 po polu- 
dniu. 

Właściciele tych zakładów zobowiązali się 
piśmiennie, w razie, gdyby którykolwiek przekro- 
czył dobrowolną umowę i po godzinie najpóźniej 
4-ej zakład swój miał otwarty, zapłaci tytułem 
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kary umówionej rab. 10 na korzyść „Pogotowia 
ratunkowego.“ 

Umowę podpisało 26 właścicieli zakładów wy- 
łącznie fryzyerskich, więc prawie wszyscy, oprócz 
jednego, który uznał za stosowne wyłączyć się 
z grona kolegów nie chcąc się poddać pod ry- 
gor umowy. 

Byłoby bardzo pożądanem, gdyby za przy- 
kładem fryzyerów poszli i właściciele zakładów 
przez cały rok codziennie otwartych jak np. 
kwiaciarnie, sklepy galanteryjne, składy papie- 
ru i t. p. 


Z Pogotowia ratunkowego. Wielka do- 
roczna zabawa ogrodowa w Helenowie, na ko- 
rzyść Pogotowia. ratunkowego o ile pogoda 
posłuży odbędzie się w dniu 8 czerwca. 

Obecnie komitet wykonawczy wydziału do- 
chodów niestałych przy Pogotowiu ratanko- 
wem zajęty jest opracowaniem programu zaba- 
wy i dokłada wszelkich starań, aby była ona 
jaknajwięcej urozmaiconą. 

Na prezesa komitet jednogłośnie zaprosił p. 
Edwarda Wagnera, dodając mu do pomocy wi- 
ceprezesa w osobie p. Stanisława  Bielickiego, 
również wybranego jednogłośnie. 


Ogrodzenie posesyi. Właściciele posesyi po- 
między ulicami Dzielną, Średnią a Zagajnikową 
na krańcu miasta, z polecenia władzy przystą- 
pili do ogrodzenia swych posesyj, trzymając się 
ściśle wytkniętej linii ulie Trembackiej i Magi- 
stratowej. 

Podatek. Podatek drogowy, który mają 
wnieść w bieżącym roku obywatele miasta, wy- 
nosi 54,667 rb. 32 kop. 


Pożyczki. Ponieważ kapitał budowlany w su- 
mie 75,000 rb., znajdujący się w piotrkowskiej 
filii Banku, Państwa został wyczerpany, więc 
niektórzy obywatele, którzy zwrócili się % proś- 
bami o udzielenie im pożyczek. wycofują je te- 
raz w zamiarze udania się do Tow, Kred, Miej- 
skiego. W ostatnich dniach `z magistratu wyco- 
fali takie podania pp.: Julian Krauze i N. Szware. 


Nadesłane. Sprawozdanie z balu na I Ochronę, 
urządzonego w dniu 8 lutego r. b. w sali koncertowej. 


Wplynęło za bilety rb. 656 k. 50 
Z naddatków z 249, 50 

Razem. rb. 901 k. — 
Wydatkowano „33995978 


Pozostało netto rb. 561 k. 25 
Wydatki: Wynajęcie sali 125 rb: "muzyka i piwo 
dla niej rb. 95: uekoracya sali rb. 41 kop. 50: karnety 
rb. 15: druki i marki rb. 17 kop. 45: lody i chłodniki rb. 
10 kop. 60: podatek na ubogich rb. 18 kop. 70: slużba rb. 
7 A 75: drobne wydatki rb. 8 kop. 85; razem rb. 339 
ko 
4 Naddatki nadesłali pp.: bar. Julinsz Heinzel rb. 20, 
N. Grohman, L. Heinzel, E. Heyman, K. Kóchlin, Kindler, 
Weinreb po rb. 10: A. Grohman, O. Gehlig, F. Hirszberg, 
Knichowieccy, Piotr Kon, T. Markowski, Marinier, Orda, 
K. Poznański, S. Silberstein, Wilski po rb. 5: Mantey, 
Neyman, Słucey po rb. 4: M. Lissner rb. 3 k. 50; Broni 
kowscy, Krlich, Daleszynska, Koszutski, Kozłowscy L. 
Knothe, G. Meyerhoff, Prżedpełscy, Tarapani, Weil, Za- 
wadzki, Żelazowscy po rb. 3: Ascher, Bazenery, Driitow- 
sey, Dworzaczek, Filipkowscy, L- Gajewicz, P. Herz, Je- 
gorow, Jaworski, dr. Koliński, oral. A. Krafft, I. La- 
my, E. Meyer, dr. Sikorski, Seideman, dr. Rontaler, Woy- 
ciechowski, Wasilewscy, Zaleski po rb. 2 2: Dylik i Welt- 
hussen po rb. 1 k. 50; dr. Altenberger, Allart, dr. Gaje- 
wicz, K. Krafft, Kelm, W. Kaczmarek, Moszkowski, Me- 
leniewski, Ostrowski, Pruszyński, Piętkowski, A. Robow- 
sey, dr. Śtaweno, Stebelscy, Słomczyńścy, Tujakowski, 
Urbanowscy ip. X z „Kur. Codz” po rb. LA, Hartig. 
W- Kulski po SE 50. 
Komitet rony I za powyższe sllaty, jak również 
za bezinteresowny udział orkiestry artyleryjskiej składa 
niniejszem serdeczne podziękowanie. 
Przewodnicząca: M. Wścieklicowa, 
Sekretarka: A. Olszewska. 


Plany, zatwierdzone przez wydział budowla- 
ny rządu gubernialnego piotrkowskiego, nade- 
słano do magistratu miasta Łodzi na następujące 
budowle łódzkie: 

1) Gustawa Pubańca przy ulicy Składowej, 
pod X 19/1114, budowa trzypiętrowej oficyny 
murowanej i l-piętrowej oficyny dla slużby; 

2) Krystyny Bersz, przy ulicy Łąkowej pod 
N 8/806, przybudówka 2-piętrowego domu; 

3) Lejby Padwa, przy ulicy Średniej róg 
Wschoduiej pod X 20/434, budowa 23-piętrowej 
oficyny murowanej; 

4) Alfonsa Kreninga, przy ulicy Mikołajew- 
skiej pod M 66/1283, przeróbka drzwi sklepo- 
wych z okna w domu frontowym; 

5) Ludwika Teodora Preisa, przy ulicy Za- 
rzewskiej pod M 34/893, budowa 3-piętrowego 
domu i I-piętrowej oficyny dla służby; 
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6) Mieczysława Salikowskiego, przy ulicy 
Długiej pod A 72/798, przebudowa |-piętrowego 
domu z tremplem, budowa domu parterowego i 
takiejże oficyny. na fabrykę lodu sztucznego; 

T) Zelika Szejna przy ulicy Konstantynow- 
skiej pod 74/320, budowa oficyny parterowej i 
komórek; 

8) Roberta Hałupskiego, przy ulicy Leszno 
pod N 35/794, budowa 3-piętrowej oficyny 
z tremplem i nadbudówka 1, 2 i 38-go pięter na 
domu parterowym; 

9) Stanisława Landau i Karola Weile, przy 
ulicy Kątnej pod M 10/880, budowa 3-piętrowej 
przędzalni wełny i należący ch do niej budynków 
fabrycznych; 

10) Antoniego Banasiaka, przy drodze pry- 
watnej, prowadzącej od ulicy Lutomierskiej pod 
N: 148, budowa l-piętřowej oficyny i składów 
parterowych; 

11) Antoniego Urbanowskiego, przy ulicy 
Ćmentarnej pod N 12/320, budowa domu parte- 
rowego na salę rysunkową i pracownię rzeżbiar- 
ską, oraz szopy; 

12) Akcyjnego Towarzystwa L. Grohmana, 
pe ulicy Tylnej pod A 1160g, przebudówka 
1-piętrowego domu; 

13) Ernesta Karola przy ulicy Brzozowej 
pod M 18/896, budowa parterowej fabryki sma- 
rów przędzalniezych i l-piętrowego domu dla 
służby; 

14) Berka Drajhorna, przy ulicy Głównej 
pod Je 61/1174b, budowa 3- piętrowej i 1-pię'ro- 
wej oficyn, nadbudówka 3-ch pięter na oficynie 
parterowej i nadbudówka komórek; 

15) Uriasa Szłosberga, przy ulicy Piotrkow- 
skiej pod N 201/709—710, nadbudówka 2-g0 
piętra na przędzalni i budowa klatki schodowej, 
oraz budynku parterowego dla szarpaczy; 

16) Gotliba Steigerta, przy ulicy Miedzianej 
pod N 10/934, budowa 2-piętrowej oficyny 
z tremplem i nadbudówka 1i 2 piętra na domu 
parterowym. 

Zjazd koleżeński. Byli uczniowie gimnazyum 
łomżyńskiego, do końca dyrekcyi á. p. Jakóba 
Wagi, urządzają w r. b. zjazd koleżeński, mający 
się odbyć w Warszawie d. l maja r. b. 

Bliższych iS ala udziela kolegom, 
mieszkałym w Łodzi, . Adolf Lipiński, 
Cegielniana nr. 56. 

Wywożenie gruzów. Na nowo wytkniętych 
ulicach można zauważyć kupy gruzów, zwożo- 
nych przez furmanów z miasta. W wykonaniu 
powyższego nie byłoby nie złego, gdyż wiele 
ulie położonych nisko wymaga podniesienia, gdy- 
by nie to, że furmani, wyładowywując gruzy, 
w miejscach najdogodniejszych dla siebie, tamu- 
ją przejazd przez te ulice. Zdaniem naszem, naj- 
właściwiej byłoby, aby” każdy z furmanów po 
wyładowaniu gruzów rozplantował je podług 
punktów wyznaczonych przez niwelacyę, ce0 o- 
chroniłoby w przyszłości zarząd miasta od wy- 
datków na roboty regulacyjne. 


Z cechu mułarzy. Zebranie majstrów mulat- 
skich, które się miało odbyć dnia 30 b. m., odlo- 
żonem zostalo do polowy maja r. b. 


Z kolei, Zarząd drogi żelaznej fabryczno- 
łodykiej z poega wypadku na st. Łódź, w nocy 
% 23 na 22 b. m, trzech swych pracowników 
uwolnił, lwach degradował, a jednego ukarał 
pieniężnie. 

Z toku śledztwa okazało się, że przez opi- 
szałość czy lekceważenie swych obowiązków wy- 
wołane zostały ARÓW A wypadku. 

W sobotę d. 26 b. parowóz, prowadzący 
pociąg towarowy M 21, VA w drodze uszk - 
dzony tak dalece, że zaledwie doprowadził po- 
ciąg do Andrzejowa, gdzie został zatrzymany do 
przejścia pociągu osobowego M 33 bezpośredniej 
komunikacyi. Pociąg ten na stacyi Andrzejów, 
podług rozkładu jazdy, nie zatrzymuje się, lecz 
z powodu nieoświetlonej zwrotnicy wyjazdowej, 
maszynista, prowadzący pociąg, zmuszony był go 
zatrzymać, a po zapaleniu światla w latarni 
zwrotnicy i sprawdzeniu, że zwrotnica jest do- 
brze nastawioną, pociąg wyruszył w dalszą dro- 
gę i przybył do Łodzi 4 opóźnieniem 18 minut. 


Sala rysunkowa. Wlaściciel zakładu kamie- 
niarsko-rzeżbiarskiego p. Antoni  Urbanowski 
urządza własną salę rysunkową, oraz rozszerza 
pracownię rzeźbiarską. 

Z sezonu budowlanego. 


za- 
ulica 


Wobec poprawienia 


się interesów łódzkich, na wiosnę ożywiło się nie- 


| 
ka 
$ 
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co w świecie budowlanym łódzkim. W ostatnich 
czasach poczęły licznie napływać plany na no- 
we bndowle lub nadbudówki, przeważnie w dziel- 
nicy miasta, położonej w pobliżu nowobudującej 
się stacyi kolei kaliskiej, Ożywionym atoli obe- 
cnego sezonu budowlanego nazwać jeszcze nie 
można. 

Z tramwajów. Na miejsce zmarłego członka 
zarządu Towarzystwa kolei elektrycznej miej- 
skiej b. p. Salomona Barcińskiego wszedł jako 


członek zarządu p. Witkowski, dyrektor kolei 
elektrycznej. 
Powrót. Dyrektor tutejszej szkoły przemy- 


słowej powrócił z zagranicy, gdzie bawił w celu 
zwiedzenia technicznych szkół i laboratoryi che- 
micznych, 


Wyścigi. W tutejszym tatersału, utrzymy- 
wanym przez p. Kosińskiego, odbywają się stale 
zbiorowe lekeye konnej jazdy. W swoim czasie 
daliśmy sprawozdanie z popisu oddających się 
temu sportowi, który się odbył w maneżu, obe- 
cnie p. Kosiński projektuje urządzenie nowego 
popisu na większą skalę, mianowicie w formie 
formalnych wyścigów na płaskiem polu. Qdpo- 
wiedni teren upatrzono pod Radą Pabianieką 
i jeżeli nie nie stanie na przeszkodzie, to wyści- 
gi te odbędą się d. 8 maja. Dotychczas zgłosiło 
się 12 jeźdzeów, z pośród uprawiających jazdę 
konną w tatersalu. Niektórzy z jeżców dosiędą 
nawet wyścigowych koni, sprowadzonych umyśl- 
nie z Warszawy. Zapowiedziany ten popis budzi 
Żywe zainteresowanie w gronie sportowców. 


Instytut gimnastyczny. Lekcye gimnastyki 
w instytucie gimnastycznym p. Antoniny Chrzą- 
szczewskiej (dawniej Wandy Piętkowskiej) na 
sezon letni przeniesione zostaną z lokalu przy ul. 
Południowej nr. 11, nie do ogrodu „Promenada,“ 
lecz do znanego ogrodu „Paradyzż* przy ulicy 
Piotrkowskiej. W ogrodzie tym lekcye i zabawy 
dziecięce na świeżem powietrzu rozpoczną się 
już w dniu 1 maja r. b. 

Komisya szacunkowa, Czynności referenta 
przy delegacie zarządu kolei fabr.-lódzkiej, bio- 
rącym udział w komisyi szacunkowej gruntów do 
wywłaszczania pod budowę kolei obwodowej kali- 
skiej i łódzkiej, powierzono p. Hipolitewi Ma- 
ryanowi Cieszkowskiemu (synowi). 


Wykaz ruchu tramwajów: i 


W m. mar- W porównaniu 
cu (St. St.) z tymże miesią- 
1902 r. cem 1901 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 207,201 -- 44,423 
Przewieziono pasaże= 
rów 910 509 188,118 
Dochód rb. 45,336.313 = 9,450.263. 


Ża czas od. 


d. 1 stycznia W porównaniu 
po 31 marca z tymże czasem 
1902 r. 1901 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 588,225 + 97,202 
Przewieziono pasaże- 
rów 2,528,028 403,413 
Dochód rb. 125,776.11 -+ 20,089.88. 


Z ulicy Srebrzyńskiej. Mieszkancy ulicy Sre- 
brzynskiej bezustannie są niepokojeni najściami złodziei. 
Niema nocy, by nie próbowano wyjąć szyb m okien, aby 
dostać się do mieszkania. Nocy dzisiejszej, w domu pod 
11, przez wyjęcie szyby dostali się złodzieje do mieszka- 
nia jednego z lokatorów i skradli garderobę męską i port- 
fer z różnemi dowodami. Operacyom złodziejskim dopo- 
magają ciemności, jakie panują na tej 
braku oświetlenia, 

Kradzieże. Przy ulicy Głównej w domu „M 33 
z mieszkania Maryanny Łykawskiej skradziono rozmaite 
rzeczy wartości 90 rb. 

— Przy ulicy Placowej w domu pod X 9 Henochowi 
Fuksow skradziono zegarek z dewizką i pierścionek war- 


ulicy. z powodu 


$ 


tości 35 rb. 


—— —-— — 


Ekonomiczna. 

Z giełdy. Komisya rewizyjna sprawdziła 
i zaakceptowała roczne sprawozdanie z działal- 
ności giełdy, przedstawione przez jej sekretarza. 
Sprawozdanie to następnie przedłożone zostanie 
członkom na ogóluem zebraniu. 

— Ministeryum skarbu zwróciło się do ko- 
mitetu giełdowego z prośbą o wykazanie zapo- 
trzebowania rynku łódzkiego na żelazo. 

Kasy pożyczkowo-oszczędnościowe, istniejące 
w gminach powiatu łódzkiego i łaskiego rozwi- 
jają się należycie, o czem świadczą najwymo- 


wniej zwiększające się z każdym rokiem obroty 
oraz wkłady uczestników, jak niemniej i liczba 
udzielanych pożyczek. 

Według danych urzędowych, w roku 1901 
kasy pożyczkowo-wkładowe w 20-tu gminach po- 
wiatu łódzkiego miały obrotu rb. 420,140 kop 
33'/4, wkłady uczestników wynosiły sumę rb. 
138,840 kop. 70; czystego zysku osiągnięto rb. 
8,916 kop. 78'/,. Kapitał zakładowy tych kas 
wynosi rb. 20,:90 kop. TĀ. ; 

W powiecie łódzkim kasy gminne pożyczko- 
wo-wkładowe miały w roka 1901 obrotów rb. 
345,291 kop. 42'/,; wkłady uczestników wynio- 
sły rb. 144,567 kop. 86: czystego zysku osiągnię- 
to rb. 7,660 kop. 21. Kapitał zakładowy 
kas wynosi rb. 14,696 kop. 81. 

Część pomienionych kas zostało założonych 
z funduszów rządowych, pozostałe zaś z fundu- 
szów publicznych. | 

Notatnik terminowy. 


Dzień = A 
Licytącya i W jakiej Od sumy 
na; Sy Gdzie instytucyi rubli 

Budowę rzeżni 13/V Turek Powiat 6,162 

Dzierźawę rzeźni 13/V Częstoch. 2 15,028 

P 3 15/V Brzeziny 4 2,000 
Naprawę bruków na 

11 ulic. Piotrkowa 4/V Piotrków Magistrat 7.142 

Dzierżawę rzeźni 2/V Zgierz M 3,978 


Zabrukowanie ulice 
Zakątnej od św. Andrzeja 
do Podleśnej i św. Lu- 
dwiki od Zielonej do 
Benedykta 20/V Łódź z 6,556 

Fabryka lodu sztucznego. Z powodu braku lodu 
wskutek cieplej zimy p. Mieczysław Sulikowski 
buduje przy ulicy Długiej pod Ne 72/798 fabrykę 
lodu sztucznego. 

Ze względu na to, że Łódź spożytkowuje nie- 
zmiernie dużą ilość lodu, używanego przeważnie 
do ochładzania piwa, rynek zbytu, wobec braku 
lodu naturalnego, jest zapewniony. Dotąd istnieje 
jedna tylko w Łodzi fabryka lodu sztucznego 
przy browarze Anstadta. 


Z sąsiedztwa. 


Odpust w Chojnach. W dniu wczorajszym, 
pomimo chłodu, na nabożeństwa, które były od- 
prawiane w miejscowym kościele, zebrała się 
duża liczba pobożnych i kilkunastu księży. 

Pożar. 22 b m. około godz. 12-ej w nocy we wsi 
Dmosinie, tejże gminy, z niewiadomej przyczyny wszczął 
się pożar. Zgorzał dom folwarczny, przez siedem rodzin 
zamieszkały. Kiedy mieszkańców z głębokiego snu zbudził 
stróż miejscowy, już dom cały był w płomieniach. Nie- 
szczęśliwi ludzie, ratując swe życie, cały swój dobytek 
pozostawili na pastwę płomieni. Sprzyjający kierunek 
wiatru przerziicał snopy płomieni i iskry na przyległe 
zabudowania, ale pisarz gminy p. Dąbkowski, jego pomo- 
enik p. Zieliński i nauczyciel p. Jezierski, rozbudziwszy 
mieszkańców, przybyii z nimi w porę na ratunek, a umie- 
ale kierując akcyą, i energią swą dając dobry przy- 
kład. powstrzymali sirang żywioł, czem zasłużyli sobie 
na uznanie i wdzięczność, Spalony dom asekurowany był 
na rb. 600. Straty dotąd nieobliczone. . 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Wystawa konkursowa. Komitet Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych w Królestwie Polskiem 
podaje do wiadomości pp. artystów, iż stosownie 
do $ 1 regulaminu corocznych wystaw konkur- 
kowych Towarzystwa, otwarta będzie dnia 1 lu- 
tego 1903 r. wystawa konkursowa: malarstwa 
i y i trwać będzie do dnia 15 marca tegoż 
roku. 

Na wystawę kwalifikują się dzieła wykona- 
ne w ciągu lat 8-ch ostatnich, jeżeli nie były 
umieszczane na wystawie Towarzystwa lub innej 
w Warszawie, mianowicie: 

Z dziala malarstwa: obrazy olejne, akwarele, 
pastele, kartony i rysunki. 

Z działu rzeźby: wszelkiego rodzaju dzieła 
rzeżby, snycerstwa i medalierstwa. 

Nie kwalifikują się na wystawę wszelkie 
kopie i prace artystów zmarłych. 

Za dzieła konkursowe, mające istotną wartość 
artystyczną, przeznaczone są nagrody pieniężne: 
w dziale malarstwa trzy, mianowicie rb. 400, 
200 i 100 i w dziale rzeźby dwie, mianowicie 
rb. 400 i 200. 

Deklaracye w formie zwyczajnej korespon- 
dencyi pod adresem komitetu Towarzystwa prze- 
syłać należy przed 3 stycznia 1903 r. nowego 
stylu. 

W deklaracyi winna być zamieszczona treść 
dzieła, dokładny adres artysty z krótką wiado- 


tych. 
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mością, gdzie i kiedy urodził się, oraz w jakiej 
szkole otrzymał wykształcenie artystyczne. 

Prace konkursowe nadesłane być winny do 
lokalu wystawy Tów. najpóźniej do d. 16 sty- 
cznia 1903 r. do g. 3 popołudnin, 

Koszt transportu dzieł konkursowych zwy- 
czajnym pociągiem, nie przenoszącym wagi 10 
pudów i opłatę cła od przysłanych % zagranicy, 
o ile dzieła te zostaną- przyjęte przez cenzurę 
rządową i delegacyę sądu konkursowego, ponosi 
Towarzystwo. 

Regulamin szczegółowy konkursu na żądanie 
wysyła franco i na miejscu wydaje bezpłatnie 
kancelarya Towarzystwa. 


Kantata Haydna w Łodzi. Na zakończenie 
sezonu Tow. muzyczne urządza 12 maja nadzwy- 
czajny koncert, program którego wypełni kanta- 
ta Haydna „Cztery pory roku* na głosy solowe, 
chór i orkiestrę, 

Wystawienie tego dzieła wzbudza wśród na- 
szych miłośników muzyki niezwykłe zaintereso- 
wanie wobec tego, że nietylko w Łodzi, ale 
i w Warszawie, dzieła tak wielkiego pokroju nie 
były nigdy wykonywane (z wyjątkiem jednego 
razu, jeśli nas pamięć nie myli, kiedy przed 10 
laty był w Warszawie wykonany „Paułus* Men- 
delssohna). 

Z treścią i budową genialnego dzieła za- 
poznamy czytelników. Tow. muz., cheąc godnie 
wystawić dzieło wielkiego Haydna, nie szezędząc 
starań i kosztów, zaangażowała do partyj solo- 
wych takich śpiewaków, jak  Didur, Myszuga 
i p. Kamińska. Soliści ei specyalnie w tym celu 
uczą się swych partyj, a nad chórami i orkiestrą 
pracuje dyrektor Melcer. 

Z powodu spodziewanego napływu publicz- 
ności i wielu gości z Warszawy, koncert odbę- 
dzie się w Teatrae Wielkim. Czysty dochód 
„ niego Tow. przeznacza na budowę pomnika 
Szopena w Warszawie. 


* Przypominamy © jutrzejszym  benefisie 
p. Edwarda Olszewskiego, któremu za rzetelną 
pracę na naszej scenie należy się uznanie ze 
strony publiczności. 

* Z powodu braku miejsca, sprawozdanie 
teatralne umieścimy w numerze jutrzejszym. 


* P. Józef Urbanowski, uczeń monachij- 
skiej szkoły sztuk pięknych, zajęty jest obecnie 
modelowaniem głowy Szopena nadnaturalnej 
wielkości, która ustawiona zostanie na scenie 
teatru Wielkiego podczas koncertu „Lutni”. Cha- 
rakterystyczne jest to, że p. Urbanowski nie 
mógł znaleźć w całem mieście wizerunku Szo- 
pena <en face» i zmuszony był posiłkować sią 
istniejącemi z profilu, oraz jednym jedynym <en 
trois quart». Z tego powodu uchwycenie rysów 
mistrza stanowi pewną trudność, jest jednak na- 
dzieja, że wykonawca wybrnie pomyślnie z tego 
zadania i wykona biust godny uroczystej chwili, 
jaką będzie bezwątpienia koncert „Lutni* w d. 
7 maja. "i 

* Najnowszy zeszyt „Przeglądu Filozoficz- 
nego” zawiera co następuje: 
„Zagadnienia wiedzy”, przez Wł. M. Kozłow- 
skiego”; „Rozwój pojęcia ruchu w mechanice”, 
p. Bronisława Biegeleisena; „Dnsza i ciało”, p. 
Abramowskiego; Rzeczywistość i pojęcie nauko- 
we` p. dra J. Kodisa; „O dwojeniu się wrażeń 
(O zładzeniach)”, p. prof. dra Jana Baudoin de 
Courtenay; ,,„Autoreferaty” p. dra Edmunda Bier- 
nackiego, M. Oampóano, dra Kazimierza Kelles- 
Krauza, Aniele Szycównę i dra Jerzego Żaław- 
skiego: „Sprawozdania”, p. dra Edmunda Bier- 
nackiego, H. Forsztetera; dr. J. Halperna, L. Kar- 
pińską, dr. J. Kodisową i Aniele Szycównę; 
„Wiadomości bieżące”; „Bibliografia. 


Z WARSZAWY. 


— Epilog fałszywych 500-rublówek rozegta 
się w sądzie, firma bowiem W-ma Landan'a wy- 
stąpiła o rozwiązanie umowy kupna renty pań- 
stwowej na sumę 21,000 rb., czyli o zwrot tej 
renty lub zapłacenie 20,000 rb. wzamian za wy- 
płacona takąż sumę fałszywemi banknotami. 
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Kwestyonaryusz „„Błuszczu', 


„Bluszcz», który się coraz bardziej ożywia, 
w ostatnim zeszycie poruszył sprawę ważną, a do- 
tychczas leżącą odłogiem. Współczesna kobieta 
polska nie wypowiedziała się jeszcze. Nie wiemy 
„czego pragnie, do czego dąży, co jest jej idea- 
łem i celem w życiu». Nie posiadamy materyału, 
świadczącego o jej duchowych, etycznych i spo- 
lecznych aspiracyach, oraz poglądach. Pragnąc 
oszczędzić społeczeństwu zgubnych pomyłek izna- 
leźć wytyczną dla kierunku, w którym możnaby 
najlepiej poprowadzić naszą «sprawę kobiecą», 
a uwzględniając, że «przyszłość należy do młode- 
go pokolenia, które przyjmie po nas puściznę 
z dobrodziejstwem inwentarza», «Bluszcz* zamie- 
rza uczynić to, «co czynią dobrzy ojcowie i do- 
bre matki w testamentach: zbadawszy charakter, 
usposobienie i skłonności swych ukochanych dzie- 
ci, zamieścić klanzulę z przestrogą i zastrzeże- 
niem, pod mocą błogosławieństwa rodzicielskiego, 
aby pewnych warunków dotrzymały i chroniły 
przekazaną ojcowiznę od niebezpiecznych zmian 
i eksperymentów». Kobieta przestała już być 
<gracyalistką ludzkości», «pięknem zerem>— jest 
liczbą, jest pracownieą. To jej powiedział świat, 
życie. Ale co powiada ona sama? Na początek 
„Bluszcz» zwraca się do panien, zapytującz «W ja- 
kim kierunku pragnęłyby się rozwijać—czy i jakie 
różnice zasadnicze upatrują ze swemi matkami — 
w czem widzą i uznają prawdziwy postęp dla sie- 
bie i jakie środki obrałyby do osiągnięcia swoich 
celów i ideałów, gdyby im pozostawiono swobodę 
działania i decydowania o własnej przyszłości — 
jakim kierunkom w dzisiejszej literaturze i sztu- 
ce holdują najbardziej = co myślą o małżeństwie 
i czego się po niem spodziewają — jak pojmują 
milość i stosunek swój do męskiego otoczenia «. 

Spodziewamy się, że panny stawią się do ape- 
lu i zastanowiwszy się głębiej nad  postawionemi 
sobie pytaniami, zechcą ną nie odpowiedzieć po- 
ważnie. Choćby nawet większość odpowiedzi nie 
zadowalała wymagań literackich, choćby ta i owa 
nie była wyczerpującą—przyniosą one jednak po- 
żytek nietylko ogółowi społeczeństwa, ale i za- 
pytywanym, albowiem zżmuszą je wniknąć w sie- 
bie, zajrzeć w głąb duszy, serca i myśli i uświa- 
domić sobie niejedno, co było raczej instynktem, 
niż samowiedzą. A więc, odpowiadajcie jaknaj- 
liczniej i najobszerniej, pokażcie, jakiemi jesteście 
i jakiemi być pragniecie. Niechże do współpra- 
cownictwa staną nietylko czytelniczki «Bluszczu», 
ale wszystkie panny, do których dojdzie echo tej 
odezwy. 


Józef Grajnert. 
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Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg—patrz M 95). 


— Moja Teochno! — mówiła stara — ty się 
nie bój niczego; pan Plewski to naprawdę czło- 
wiek dobry... Potrzebuje pomocy w gospodar- 
stwie, boć żona się leczy, i widocznie życzy nam 
szczerze. Poznał, żeśmy poczciwe, pracowite i że 
polegać na nas może... A że tam trochę w tobie 
smakuje, to i cóż z tego? Widzisz, mężczyzna 
każdy lubi choć popatrzeć na ładne buziaki, ale 
przecież tyś niegłupia, moje dziecko, a i ja będę 
przy tobie... Zresztą, tu byśmy obie tyle nie za- 
pracowały na życie i na 30 rubli miesięcznej 
płacy... Ty przecie mogłabyś sobie dać wszędy 
radę, ale ja... stara... do cięższej roboty już się 
nie nadaję. 

Nazajutrz przyszedł do nich Skorpion i na 
niemałą radość swoją mógł już napisać do pana 
Artura o konie i pieniądze na kolej. Przymówił 
się też o siebie, bo, jak pisał: „piu! płótno 
w kieszeni”. Naturalnie, otrzymał znowu przy 
sposobności rebochę. 

Przed wyjazdem zostawiła Teosia na skła- 
dzie u knzynek Adolfa maszynę do szycia, nie 
potrzebując jej teraz na razie, a także komódkeę; 
prosiła ich jeszcze o przyjęcie na komorne „ma- 
ciusia”, dla którego zapas siemienia konopnego 
zostawiła. Pościel i ubranie zapakowały do po- 
dróżnego kosza, 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 

Walne zgromadzenie Komitetu jubileuszowe- 
go na cześć Maryi Konopnickiej odbyło się w lo- 
kalu Czytelni dla kobiet pod przewodnictwem p. 
Bartoszewicza. Rezultatem tego zebrania był 
wybór ściślejszego komitetu, któremu powierzo- 
no prowadzenie całej tej sprawy, Do komitetu 
weszli pp.: Bartoszewicz, jako prezes, Marya Sie- 
dlecka, jako wiceprezesowa, pp. Wójcieka, Bło- 
tnicka i prof. Mazanowski, jako sekretarze, oraz 
pp. Batrymowicz i Śliwiński, jako skarbnicy. 
Wybór tego komitetu świadczy, że sprawa wcho- 
dzi już na drogę czynu. 

— Zarząd główny rosyjskiego Tow. rybac- 
kiego przystępuje do grnntownego zbadania ry- 
bołówstwa w Wiśle, na całej przestrzeni od Kra- 
kowa do Gdańska, W pracy tej przyjmą udział 
warszawski oddział i krakowskie Tow. rybo- 
łówstwa. 

— Henryka Opatówna że Lwowa, była chó- 
rzystka w teatrze Skarbka, przyjęła w klaszto- 
rze Felicyanek -w Krakowie chrzest, przy któ- 
rym byli ojciec i brat obecni. 

— W jednym z pierwszorzędnych hoteli tu- 
tejszych zamieszkał przed 3 dniami młody, dwu- 
dziestokilkoletni człowiek, który zameldował się 
jako Januszewski, ślusarz z Kiele. Wczoraj wie- 
czorem kazał się służbie hotelowej obudzić o go- 
dzinie 10 zrana, a gdy o tym czasie otwarto 
drzwi jego pokoju, wcale zresztą na klucz nie- 
zamknięte, znaleziono młodego człowieka w łóżku 
bez.życia, a obok wystrzelony rewolwer. Wy- 
strzału w nocy nikt w hotelu nie słyszał. De- 
sperat pozostawił listy, w których podaje, że 
przyczyną targnięcia się na życie była niemo- 
Żność znalezienia w Krakowie zarobku. Zwłoki 
samobójcy przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej. 

— Dostawę mundurów dla służby tramwa- 
jowej w Krakowie otrzymała znana krajowa fir- 
ma wyrobu sukna «F, i E. Zajączek i Lankosz» 
w Kętach. Doprawdy, wstyd—tak pisze «Nowa 
Reforma»—że o wypadku takim, który wszędzie 
indziej uchodziłby za naturalny objaw popierania 
swojskiego przemysłu, u fias pisać się musi, jako 
o niezwyklym zjawisku. Mimo to, fakt zostaje 
faktem—i lepiej podnieść go jako przykład dla 
różnych iustytucyj krajowych i miejskich, niż 
pominąć milezeniem. 

— Scena teatru miejskiego otrzyma nową 
podłogę z miękkiego drzewa. Dotychczasowa 
bowiem podłoga, jako oparta na żeluznej koù- 


W parę dni potem, gdy jeszcze obie Za- 
stockie nie wyjechały » Warszawy, poslaniec 
publiczny przyniósł do ich mieszkania pudelecz- 
ko dość długie, opieczętowane, a wręczywszy je 
Teosi, mówił, że mu je dał jakiś pan na ulicy, 
i wyszedl. 

Zaciekawione dziewczę otworzyło pudełko 
i ku wielkiemu zdziwieniu swemu ujrzało w niem 
sztylecik w pochwie błyszczącej i kartkę z temi 
słowami: 

„Szanowna Pani! Przyjaciel prawdziwy prze- 
syła Pani tę na wszelki wypadek obronę jej czci 
niewieściej. Panu Arturowi nienia co dowie- 
rzać; on znany z tego... Miej się Pani na bacz- 
ności! — N. N” 

Zafrasowala się mocno dziewczyna tem 
ostrzeżeniem. Lecz że przecież wychowana w War- 
szawie, słyszeć juź mogła o różnych skandalach 
i zamachach na cnoty panieńskie i wiedziała ze 
słyszenia, że ta tylko z dziewcząt upada, która 
albo chce tego, lub jest nieostrożną, przeto osta- 
tecznie ostrzeżenie to wywrzeć nie mogło sta 
nowczego wpływu na jej wyjazd, Wszakżeż bę- 
dzie miała matkę przy sobie, pan Plewski jest 
Żonaty, a i sama sobie aż nadto ufała... 

Matka nawet nie zwróciła poważnie uwagi 
na tę przesyłkę, i ufając także córce jak samej 
sobie. sposobiła się do drogi. 

Teosia wzięła jednak z sobą sztylecik, i za- 
wiesiwszy go na sznureczku, ukryła pod gorsem. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Różne wypadki, — Ksiądz staruszek, — Jeszcze 
ucieczka. 


Wyjechały więc pewnego pięknego poranku 
w lecie koleją żelazną warszawsko - bydgoską 
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strakcyi podscenia, popaczyła się tak, że prze- 
szkadza swobodnym ruchom artystów po scenie, 
a poruszające się deski powodują również i skrzy- 
pienie, przeszkadzające swobodnej dykcyi. 

-— Stosownie do uchwały Rady miasta w r. 
ubiegłym zapadłej, oddano prof. dr. Jordanowi 
zarząd i kierunek nad parkiem na błoniach, na 
dalsze 10 lat, tj. na czas od 1 lipca 1901 roku 
do 1 lipea 1911 roku. Subwencya na utrzyma- 
nie parku przez Radę miasta przyznana, a kwo- 
ta 2400 koron rocznie wynosząca, wypłacaną 
będzie przez szereg tych lat w dwóch  półrocz- 
nych równych ratach w dniu 1 marca i 1 wrze- 
śnia każdego roku. 


Ze Lwowa. 

— Wykonane aparaty Szczepanika oraz mo- 
dele nowych patentowanych pomysłów zajmą na 
wystawie jubileuszowej Towarzystwa politech- 
nicznego osobną salę. Wynalazca przybywa 
w tych dniach do Lwowa, w celu osobistego do- 
zorowania wystawy swego działu. Komitet ana 
zamiar nabyć większą ilość przedmiotów wy- 
stawy artystycznego przemysłu do wylosowa- 
nia między nabywceow losów specyalnie urzą- 
dzonej loteryi wystawowej. 

— P. Spetrino, dotychczasowy kapelmistrz 
opery lwowskiej, wyjechał ze Lwowa. Dyrekcya 
lwowskiego teatru nie odnowiła z nim kon- 
traktu. 

Z Poznania. 


— W szkole w Wolwarku pod Szubinem 
w Księstwie, jak donoszą „Lechowi*, zaprowa- 
dzono w dwóch najwyższych oddziałach naukę 
religii w języku niemieckim, mimo że do tej 
szkoły uczęszczają same dzieci polskie, synowie 
i córki przeważnie robotników. Gdy nauczyciel 
z rozkazu powiatowego inspektora katechizmy 
niemieckie dzieciom rozdawał, niechętnie je 
brały, a jedno dziewczątko wzięło go przez far- 
tuszek. Nazajutrz dzieci wszystkie bez wyjątku 
odniosły niemieckie katechizmy i złożyły nau- 
czycielowi na stole. W kilka dni potem przybył 
inspektor powiatowy, zagroził rodzicom, że każe 
przez egzekutora  należytość za katechizmy 
ściągać, a jak to nie pomoże, to regencya cof- 
nie zapomogę i innemi groził grożbami. 

— Dobra Wałdycz, w Prusach zachodnich, 
nabył p. Chełmiński w Zebrzydowiec, ubiegając 
komisyę kolonizacyjna, która przez agentów n- 
silnie się starała o nabycie tych dóbr. 

— W Chojnicach skazano przeszło 30 osób, 
które zajmowały się składkami na rzecz rodzin 
wrzesińskich, 


Z zagranicy. 


— Katastrofa z parowcem „City of Pitts- 


obie Zastóckie, do stacyi Kutno. Następnie wsia- 
dły do przysłanego tamże wolantu. 

Teosia migdy jeszcze szerszych widoków 
wiejskich nie miała przed oczyma. Zachwyciły 
ją one. Zamożne, otoczone zielenią wioski w ku- 
tnowskiem, łany żyta i pszenicy falające za 
podmuchem wiatru, łąki zielone, pachnące świe- 
ż0 skoszonem sianem, strumienie wód modrych, 
jak niebo nad jej głową rozpostarte, bociany 
klekoczące na wysokich gniazdach, stada czajek 
unoszących się nad łęgami, wszystko to zajmo- 
wało niezmiernie n:iszą warszawiankę. Wrażenia 
miłe dodatnio wpłynęły na jej smutek i niepokój 
wewnętrzny. 

Wyjazd ten matki i córki nastąpił na tfr 
dzień przed ucieczką Ziuni z Warszawy. Kuzyn- 
ki Adolfa, naturalnie, nie mogły jeszcze o nim 
wiedzieć, ani też ucieczki tej przeczuwać, a ztąd 
i obie Zastockie nie też o niej wiedzieć nie 
mogły. 

Adolf, gdy tak niegodziwie porzuciła go ż0- 
na, którą był całym zapałem niezepsutego serca 
swojego pokochał, gdy został pogrążony prawie 
w ostatniej nędzy, bo i ezeladników musiał te- 
raz odprawić, nie miał ani głowy, ani chęci do 
roboty... 

Przyjaciele jego mieli sami z sobą sporo po- 
wszednich kłopotów i zabiegów; rodziców już nie 
miał, kuzynki jego same się też z pracy utrzy- 
mywały.. Słowem, został sam jeden, bez pomo- 
cy, jak kołek w płocie. 

Co ta robić dalej, kiedy w sercu próżnia, 
żal-i zgryzota piekielna? Zachmurzył mu się 
posępnie świat cały... Noce spędzał bezsennie, 
ogarnęła go rozpacz i już postanowił życie sobie 
odebrać, bo jak to już poznaliśmy, Adolf był 
słabej woli człowiekiem. 


(d. e. a.). 
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burg“ na rzece Obio, była straszniejsza, niż na 
razie przypuszczano. Parowiec wiózł 60 pasaże- 
rów, oraz załogę, złożoną «% 75 ludzi, i tylko 
połowa osób, które znajdowały się na pokładzie, 
została uratowana: utopęło tez 16 dzieci. Ogień 
spostrzeżono o godz. 4 rano, gdy parowiec znaj- 
dował się w samotnej miejscowości, w oddule- 
niu 20 mil ang. od Kairu (Illinois). Podniesiono 
| niezwłocznie alarm, skutkiem czego powstała 
u straszna panika. Płomienie w przeciągu dzie- 
sięciu minut zajęły górne pokłady; światło elek- 
tryczne zgasło, schody kajntowe spaliły się, to 
przecięło drogę ucieczki. Wnętrze okrętu prze- 
pełnial gryzący dym, a przerażeni pasażerowie 
w nocnych uegliżach tłoczyli się na pokładzie. 
Niewielu zdołało zdobyć pasy ratunkowe, jedui 
rzucali się w nurty rzeki i tonęli, inni mdleli 
v i palili siy żywcem. Żałoga parowca nie mogla 
| wcale gasić płomieni, z powodu wieslychanego 
| żaru. Rzucono się wreszcie do łodzi, 4 których 
| jedna tylko odpłynęła szezęśliwie, lecz, nie zao- 
| patrzona w ster, powracała ciągle, niesiona pra- 
dem, do płonącego okrętu; nadludzkim wysil- 
kom mężczyzn, którzy odpychali łódź rękoma, 
udało się w końcu skierować ją do brzegu. Nie- 
bawem cały parowiec stanął w płomieniach, a ci 
którzy na nim pozostali, musieli wskoczyć do 
wody, by się nie spalić; uratowali się jedynie 
umiejący pływać, reszta utonęła. 
—0— 


Walka z morzem. 


Iolandya przygotowuje się do rozpoczęcia 
olbrzymiego dzieła technicznego, któremu warto 
poświęcić trochę uwagi, jak nie z innej, to z lej 
przyczyny, że holendrzy zamierzają niemniej, 
jak poprawić samowolnie rysunek brzegów Eu- 
ropy, tak mozolnie nam w szkołach przez profe- 
sora w pamięci utrwalany. 

Chodzi tu o obsuszenie olbrzymiej zatoki 
morskiej, t. zw. Zuider See, która głęboko wrzy- 
na się w samo serce Holandyi, tworząc jakby 
ogromne wystrzępienie w jednostajnej linii brze- 
gów francuskich i niemieckich. Będzie to, co 
prawda, tylko odparcie oceanu z zabranej pozy- 
cyi, wydarcie mu łupu, który sobie przywła- 
j szozył zaledwie kilkaset lat temu. 

Za czasów Rzymian brzegi morza miały je- 
szeze pozycyę o/naczoną teraz przez szereg wysp 
fryskich; na miejsen zaś Zuider See istniało tyl- 
ko jezioro „Fleyo* (wielkości teraźniejszego je- 
ziora Bodeńskiego). Druzus jednak kazał wyko- 
pać kanał, łączący dolną część Renu z tem je- 
ziorem, teraźniejwzą Iissel, tworzącą odnogą Renu. 
To z pewnością przyczyniło się do powiększenia 
jeziora «Flevo» i do zatopienia powolnego kraju 
otaczającego. Główną jednak winę przypisać 
należy niezwykłym wylewom morza, spowodo- 
wanym burzami i anormalnym przypływem morza, 
które kilka razy w średnich wiekach się zdarzały 
i stopniowo ląd zabierały. Tak w początku XIII 
wieku, wyspy północnej Holandyi już oddzielone 
były od kontynentu, 
morze przedarło ostatnią zaporę, połączyło się 
z owem jeziorem i utworzyło teraźniejszą zatokę 

` Zuider See, która kilkakrotnie jeszcze wskutek 
podobnych katastrof, rozległe obszary żyznego 
kraju pochłonęła. 

Od XVII wieku jednak, poczęto morze sy- 
stematycznie wypierać z zabranych pozycyi, bu- 
dując lamy ku ochronie przed nawałem wody 
i obsuszając zatopione przestrzenie, za pomocą 
pomp, pędzonych przez wiatraki —a w nowszych 

2 czasach przez maszyny- parowe, a odzyskane tym 
| sposobem obszary urodzajnej ziemi, obraeano na 
postępowe, wzorowe gospodarstwo polne i ogro- 
dowe. A że ta praca sumiennie opłacać się mo- 
że, wskazuje cena gruntu, wynosząca często 3,000 
uł. za hektar. 

Dziwne, prawie śmieszne, odbiera się wra- 
żenie, gdy podróżując po Holandyi, widzi się 
nieraz okręty żeglujące po kanałach, między ta- 
mami, jakby na nasypie, wysoko ponad pozio- 
mem całej okolicy — a pochodzi to stąd, że roz- 
legle obszary Holandyi są położone: 4—6 m. po- 
niżej śrelniego poziomu morza. 

Jeżeli się dalej uwzględni, że prawie trzecia 
ezęść Holandyi leży poniżej poziomu najwyższe- 
go stanu morza, to można sobie wyobrazić, jakie 
olbrzymie muszą być rozmiary wałów, które 
kraj ten chronić mają przed zalaniem, wstrzy- 


a wreszcie w roku 1282 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 28 kwietnia 1902 r. 
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mywać muszą nawał burz i fal morskich: lada 
niedokładność lub brak, a straszna katastrofa 
byłaby następstwem przerwania takiej tamy. 
Nie dziw też, że samo utrzymanie tych urządzeń, 
którem zajmuje się cała armia inżynierów i ro- 
botników, kosztuje rocznie około 7 milionów flo- 
renów. 

Dzieło jednak, którego projekt rząd holen- 
derski po długich wstępnych robotach obecnie 
wygotował, będzie bez porównania najwspania|- 
szem tego rodzaju. Według planu wykreślonego 
przez inżyniera Lely, oddzieli się przedewszyst- 
kiem zatokę Zuider See od morza Północnego, 
za pomoca olbrzymiej tamy, szerokiej na 60 m., 
a długiej na 30 km., opierającej się o wyspę 
Wieriugera, przerwanej tylko dwoma  śluzami 
dla okrętów i służącej równoczęśnie dla prze- 
prowadzenia tora kolejowego. Koszty tej budo- 
wy wynosić będą 42 miliony florenów, a obszar 
Zuider See oddzielony, który tym sposobem znów 
zam eni się w jezioro, będzie zajmował 360,000 
hektarów. 

Tymczasowo nie zamierza się jeszcze osu- 
szenia całego jeziora, ażeby zostawić wolny 
przystęp do miejsc portowych i wolne ujście dla 
rzek, tylko ograniczy się na obsuszeniu w ciągu 
18 lat części najważniejszych, najmniej piaskiem 
zasypanych w zachodniej stronie, o przestrzeni 
46,500 hekt., na co preliminuje rząd jeszcze 38 
milionów fiorenów. Dalsze roboty pozostawia się 
na przyszłość. = 

Zaiste, podziwiać musimy dzielność tego na- 
rodu, ledwie pięć milionów mieszkańców liczą- 
cego, który w historyi kultury i cywilizacyi i 
w bistoryi polityczuej takie wybiwe zajmuje 
miejsce. W malarstwie stworzył nową epokę, 
nowe widnokręgi dla sztuki. W naukach ści- 
słych może się poszczycić całym szeregiem pierw- 
szorzędnych uczonych, którzy na niejednem polu 
prym wodzą między powagami europejskiemi. 

Wieki cale walczyła Holandya z Hiszpanią, 
Anglią i Francya, i zdobyła sobie niezawisłość i 
miejsce w rzędzie państw europejskich. A równo- 
cześnie wyzwała sumą naturę, by toczyć z nią 
bój zacięty o każdą pięd% ziemi. I bezustannie 


walczy z nieprzyjacielem silniejszym, niż ludzie, 


% żywiołową potęgą morza, i wydziera mu szmat 
lądu po szmacie. 

Także tutaj zwycięża — i czemu? Bo po- 
siuda jedną główną zaletę: energię i wytrwałość! 


LEMAY. 
(Cicha tragedya chińska). 


Nadeszła jesień, a z nią pora trzeciego zbio- 
ru herbaty. 

Robotnicy i robotnice z nizina- ciągnęli gro- 
madnie ku wzgórzom Fuczeu, a nawet mieszkańcy 
pływających domów opuszczali rzekę i wynajmo- 
wali się plantatorom za kilka cegieł herbacianych, 
do zbioru herbaty. 

Także [Lemay opuściła sampan*) swoich 
dziadków i przyłączyła się do robotników, szuka- 
jących pracy. 

Sianęła w szeregu robotników, których stary 
Tang, bogaty plantator, bacznie oglądał. Badał 
najpierw ręce robotników i robotnic, czy są dość 
delikatne i gibkie, a potem czy usta ich są dość 
czyste, 
aby ukochanego przez niego liścia nie dotykały 
szorstkie i brutalne ręce, aby ich subtelnej woni 
nie kaził niezdrowy oddech. 

Przystanął też w zachwycie, gdy z szerokich 
rękawów |Jnianej sukni wyciągnęly się ku niemu 
ręce najdelikatniejsze ze wszystkich, jakiekolwiek 
widział. Od rąk podniósł oczy wyżej i ujrzał 
świeże, koralowe usta i białe jak z porcelany zę- 
by Lemayi. 

— Synu, synu, pójdź tu zaraz — wołał glo- 
sem drżącym z niecierpliwości. — Znalazlem na- 
reszcie. Znalazłem królowę zbieraczek. 

Z poza gałęzi drzewa wychylił głowę młody 
człowiek, który za uchem miał duży ołówek w o- 
prawie bambusowej. Znikł jednak natychmiast, nie 
powiedziawszy słowa. 

Młoda zaś dziewczyna, gdy spojrzenia ich 


* 


) Rodzaj tratwy, na której zbudowany jest do- 
są mieszkalny. Sampan stale znajduje się na wodach 
rzeki. 


gdyż wielką ku temu wagę przykładał, 


5 


w tej krótkiej chwili się skrzyżowały, opuściła 
oczy i dużym palcem bosej nogi grzebala w piasku. 
Cd 


Następnego dnia, skoro tylko słońce pierw- 
sze swe promienie na ziemię rzucilo, cale wzgórze 
zaroilo się robotnikami. bobożną ciszę poranną 
przerwała ożywiona gwara, 

Zbieracze herbaty rozbiegli się po ogrodzie. 
Wszyscy byli czarno ubrani, unieli kosze na ple- 
cach i od krzaka do krzaka pomykali, jak małe, 
ruchome cienie, to schylając się, to podnosząc... 

Stary Taug, którego zmarszczki na twarzy 
zdawaly się wygladzać, z promieniejącą w obli- 
ezu radością prowadził za rękę Lemayę skrajem 
swej drogocennej posiadłości. W zacisznem wgłę- 
bieniu, zakrytem przed oczyma ciekawych jakby 
żywą palisadą barwnolistnych bambusów i karło- 
watuych krzewów, otwierały się pierwsze, a cud- 
nie woniejące pęcze herbaty, przeznaczone na stól 
cesarski. Cztery malutkie pagody wznosily się 
na czterech rogach tego bambusami odciętego od 
reszty posiadłosti ogrodu, a młoda dziewczyna, 
w swej długiej białej tunice, stanąwszy w środku 
niego, podobną byla do wróżki jakiegoś czaro- 
dziejskiego ogrodu lalek. 

Przez cały ciąg zbioru herbaty czczono ją, 
jakby jaką uświęconą kapłankę. Żyła zupełnie sa- 
ma, oddzielona od innych robotników; unikano 
spotkania się z nią, jak unika się spotkania 
% wdową lub zamaskowaną postacią; na mieszka- 
nie przeznaczono jej mały domek, podobny do 
lampionu, bo miał sciany z papieru, napojonego 
oliwą; przed drzwiami tego domku składano jej 
codziennie świeże owoce i świeże kwiaty. 

Syn plantatora, który był zarazem czlonkiem 
jednego wwarzystwa uczonych i pracował właśnie 
nad jakiems dziełem nankowem, otrzymał od ojca 
polecenie nadzorowania zbioru herbaty, przezna- 
czonej na stół cesarski. Wybrał sobie miejsce 
pod starym jaworem i w jego cieniu siadywał 
4 tlaszeczką tuszu i pendzelkami; zamiast jednak 
pisać dalej swoje dzieło naukowe lub przeliczać 
gałązki herbaciane, śledził oczyma zwinne ruchy 
gibkiej i wiotkiej Lemayi i podziwiał biegłość jej 
palców, przewijających się niby koliber pośród 
pęków herbaty. Krzątała się pracowicie tu i tam, 
tw podnosiła się na palcach, to  przyklękała; 
wspaniale bransolety, które Tang włożył na jej 
białe ręce, migotały magicznemi błyskami; były 
to amulety, mające przynieść dobry zbiór; czer- 
wona wstęga, na której miała zawieszony: koszyk, 
odcinała się jak krwawa struga od białego kol- 
nierza i młody człowiek wpadł na myśl pocią- 
gnięcia porównania między tą piękną dziewczyną 
a skazaną na śmierć dziewicą jeziora, tańczącą 
swój ostatni taniec na liściach nenufarów. 

(D. ce. n.). 


Rozmaiłóści. 


TAJNI AGENCI W PUŁAPCE. 


Od dawna było w New-Yorku publiczną ta- 
jemnicą, że tamtejsi agenci policyjni działają w po- 
rozumieniu z przestępcami, osobliwie zaś ze zlo- 
dziejami, którym za otrzymaniem pewnej sumy ich 
sprawki ułatwiają. Wiedziały o tem i władze, ale 
nie było sposobu na udowodnienie agentom ich 
zbrodniczych czynów. Znalazł się wreszcie bicz 


"na tych ptaszków, który ukręcił sprytny reporter 


„New-York Heralda”, przez co społeczeństwu od- 
dał cenną usługę, a pismu swemu przysporzyl-roz- 
głosu i wziętości. > 

Sprawozdawca „Heralda” Nick Stewart w to- 
warzystwie niejakiego Alfonsa Vaneloire weszli za 
wiedzą przedstawiciela rządu w New-Yorku, Sir 
Jerome'aa— w ścisłe porozumienie z tajnymi agen- 
tami policyjnymi, których pieczy pemarzpne są 
obskurne zaułki, t.z. „Bowery”, siedlisko mętów spo- 
łecznych ostatniego gatunku. Obaj panowie ucha- 
rakteryzowali się przedtem odpowiednio. Wypłacili 
agentom sowity haracz: ci ich wprowadzili w świat 
złodziejski jak. nowych adeptów; w przeciągu kil- 
ku godzin Stewart i Vaneloire byli z rzezimieszka- 
mi za „panie bracie”. 

Herszt bandy pozwolił nowym „towarzyszom” 
operować w porcie i na dworeu kolejowym, gdzie 
mieli „urzędować” jako złodzieje kieszonkowi. Da- 
lej wolno im hyło wydawać fałszywe pieniądze, 
podrabiane czeki, a także próbować włamywań. 
Maleryału dostarczyli im usłużni.. agenci policyjni, 
naturalnie za szczodrą opłatą. 

Działalność swą postanowili rozpocząć od 
rzeczy najtrudniejszych; zaopafrzyli się u agentów 
w narzędzia do włamywania i postanowili przypu- 
ścić szturm do jednego z kantorów wymiany. Po- 

rzednio nie omieszkali uwiadomić sir Jeromea, 
tóry dom obrali sobie za cel dochodzeń, tak samo 
właściciel kantoru wiedział o wszystkiem. Zabrali 


się do dzieła. późną nocą, robota szła wyśmienicie, 
Ale jak to nieraz bywa, Stewart popełnił jakąś 
nieostrożność: domownicy się pobudzili, zaalarmo- 
wali bankiera i agenci «nólens volens» musieli | 
swych klientów odstawić na policyę. Na inspekcyi 
policyjnej zmieniły się role; agenci dostali się pod 
klucz, a wdzięczny p. Jerome prosił pp. Stewarta 
i Vaneloira, o dokładne opisanie wszystkiego, co 
zaszło. Jeszcze tej samej nocy sprowadzono na 
poncye cały legion tajnyeh-agentów; każdego zam= 
<nięto osobno, a tymczasem prze rowadaono w ich 
domach rewizye. Polów wypadł nadspodziewanie 
obfity. Przekonano się dowodnie, że trzy czwar- | 
te części agentów operówały na spółkę ze zlo- ; 
(dziejami, | 


znawać, że o zawarciu 


na się spodziewać, iż 


stojących w 


rząd angielski nie 


Ten uboczny „zarobek” bardzo im rento- 
wał; niektórzy z agentów mają po lalka. kamienic. 
Śledztwo prowadzi się teraz na wielką skalę, 
Agenci tłómaczą się, że przyjęli łapówkę w tym 
celu, aby Stewarta i Vaneloira ująć w sidła: wi- 
docznie nie wiedzieli jeszcze, jaka była rola tych 
panów. Czują jednak niewątpliwie nićjeden grzech 
na sumieniu, skoro dla obróny przybrali sobie naj- 
sprytniejszych adwokatów nowojorskich. 

Gromadne aresztowanie agentów policyjnych 
w New-Yorku wywołało papłoch pośród detekty- 
wów we wszystkich miąstach amerykańskich. Stra- 
chem są też przejęci właściciele szynkowni i t. z. 
„kasyn złodziejskich". : 

W niedzielę po aresztowaniu agentów wszyst- 
kie „salony” były w New-Yorku przez cały dzień 
pozamykane, jak tego wymagają przepisy. Odkry- 
cia pp. Stewarta i Vaneloira ukrócą może nieco 
gwalty i bezprawia skorumpowanych tajnych agen- 
tów amerykańskich, lecz czy zło będzie wytępione 
doszczętnie, to jeszcze wielkie pytanie. 


cywilizowanym. 


włoski 


gotowania. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. © 


do różnego rodzaju 


Rokowania pokojowe. 


Nie ulega wątpliwości, że rokowania w Pre- 
toryi nie wydały rezultatu. Wszelkie doniesienia 
prasy angielskiej, jakoby pokój stał tuż za pro- 
giem, są kłamstwem, obliczonem na obałamuce- 
nie opinii publicznej wobee miliardowego nie- 
doboru. Wbrew wszelkim wykrętom prasy an- 
gielskiej pokazuje się, że po pierwsze, generato- 
wie wciąż uważają prezydenta Kriigera za swe- 
go rzeczywistego prezydenta; powtóre, generało- p, 
wie nie mają najmniejszego powodu, by się 
wyrzekać niepodległości i składać broń; po trze 
cie, auglicy postępowali podczas wojny w spo- 
sób, uniemożliwiający boerom raz na zawsze 


wydał dlatego, 


przyjaciele, niż starsi. 


łóg wojskowych, 
znacznie wzmocnione. 


przyzwolenie na zwierzchnictwo angielskie. 


Na letnie mieszkania ' 


wypożyczam łóżka żelazne zwyczajne i 
z drnciacemi materacami. Tamże wózki 
dziecinne w wielkim wyborze. Cena kon- 
kurencyjna, Pańska M 27. Finkelhaus. 
518—10—1 


Dentysta 
H. Pueman 


ulica Piotrkowska Nż 34. 


Przyjmuje od 9 do 1% i od 3 do 9 
wieczór. 488-5-3 


Dr. Ttbłarmagy 
wyjechał 


517—8—1 na 5 tygodni. 


Dr. Daniel Helman 


Choroby uszów, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 I 4—7, 
Piotrkowska Mo 39. 
514—30—1 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. 5. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Ne 33. 
(obok lombardn akcyjuugo) 
W niedzielę | święta od 9—12 i 4—68. 


Y fnotocer książeczka  legitymacyjna na 
imię Józefa Różańskiego, wydaca z ma- 
gistratu m. Łodzi, 196—3—1 


ienga karta pobytu na imię Józefa 
Sichty, wydana z magistratu m. Łodzi. 
800—3—1 


——ooLo>—L LLL Z Z NN. 


De. E. Skisiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 
pan e 5—6 popoł. 506-d-32 


Dr. Sonnenberg 


choroky skórne i wenery= 
czne, 
Ulica Cegielniana Nr, 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppt. 


„DRE | 


Rosonhlatt 


chorot 
Przyjmuje od 9 — 11 r. I od 4—7 popoł. 
w niedzielę od $—11 r. I od 2—4 popo, 
Łódź, Zawadzka AN 4. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 — 10, 1—2, (—8 
wieózorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangelicka R. 7. 
W niedzielę i święta od 8—11 rano, 4—6 
popołudnin. 816 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy. 
powrócił I mieszka obscnie 
ma ulicy Zielonej MG 3. 
Przyjmnje od godz. 10—12 r, I 5—7 Pop. 
880—r—5 
rod karta pobytu na imię Michaliny 
Buchwald wydana z magistratu m, Ło- 
dzi. 802—30—1 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 28 kwietnia 1902 r. 
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pokoju w Afryce połu- 
dniowej nie może być mowy. Co najwyżej moż- 
większa 
polu złoży broń. 
będzie się ciągnęła dalej. 

Otoczenie Kriigera twierdzi, że jest ciągle 
informowanem o usposobieniu generałów boer- 
skich. Do zawarcia pokoju nie przyjdzie, gdyż 
chciał poczynić jakichkol- 
wiek ustępstw. Obecnie Anglia pragnie zrzucić 
z siebie odpowiedzialność i dla tego prasa lon- 
dyńska podejmuje szereg manewrów, mających 
na celu zmylenie opinii 


Telegramy. 


Londyn, 27 kwietnia. „Times“ donosi, jako- 
by Włochy zbroiły się, w celu urządzenia wy- 
prawy zaborczej na Tripolis. 
twierdzi, że niema powodu do 
z 'Tripolisem, lecz powód, zdaniem 
znajdzie się, gdy Auglia ukończy zbrojne przy- 


Manila, 27 kwietnia. 
nym rozpoczęla się rozprawa przeciw generalo- 
wi Smithowi o to, że nakłaniał generała Vallera 
okrucieństw. 
że Smith wydał Vallerowi rozkaz obrócenia Sa- 
maru (jedna z większych wysp) oraz kilku in- 
nych okolic w pustynię. SŚrith rozkazał nadto 
Yallerowi zabić każdego zdolnego do broni miesz- 
kańca, który ukończył 10 lat. Zarządzenie to 
ponieważ w Samarze 
chłopcy mają być niebezpieczniejsi, jako nie- 


Z ostatniej chwili. 


Londyn, 28 kwietnia. Położenie w Irlandyi 
bardzo grożne. Wykryto liczne spiski mające na 
celu wywołanie powstania, Irlandczycy rozporzą- 
dzają znacznym zapasem broni i amunicyi. 
słano z Londynu 20,000 ostrych nabojów dla za- 

które będą w tych dniach 


M 97 
wiony ruch. Tłumy przeciągały ulicami, wyda- 
jąc okrzyki na cześć: Lemaftra i jego współwy- 
znawców politycznych. 

Paryż, 28 kwietnia. W Paryżu wybory 
wypadły na korzyść narodowców. Brisson i Mil- 
lerand przepadli w pierwszem głosowaniu; odbę- 
dzie się ściślejsze. 

Paryż, 28 kwietnia. W Algierze przywód- 
cą antysemitów Drumont poniósł przy wyborach 
porażkę. Wybrany zwolennik rządu. 

Paryż, 28 kwietnia. Z prowincyi donoszą, 
że republikanie przy wyborach przeważnie zwy- 
ciężyli. Rząd w parlamencie ma zapewnioną wię- 


część  boerów, 
Wojna przecież 


publicznej w świecie 


dnego z mocarstw zaprzyjaźnionych, zatarg po- 
między Szwajcaryą a Włochami został zażegnany, 

Londyn, 28 kwietnia. Z Pretoryi nadeszła 
wiadomośc, że wiele oddziałów bnerskich oswiad- 
czyło się przeciwko warunkom pokojowym. Wia- 
domosć k wywołała przykre wrażenie w Londy- 
nie, zwłaszcza wobec nadeszłych wiadomości z Ir- 
landyi. 

Wenecya, 28 kwietnia. W jednej z kawiar- 
ni przyszło do Lójki pomiędzy dwoma oficerami 
marynarki amerykańskiej, a policyantami. Do 
bójki przyłączyli się marynarze amerykańscy. 
Policya włoska zaaresztowała kilkanaście osób, 
w tej liczbie kapitana okrętu i lekarza szta- 
bowego. 


Warszawa, 28 kwietnia. W ostatnich cza- 
sach nadeszła tak znaczna ilość mąki z Cesar- 
stwa, że składy towarowe przy ulicy Stalowej 
są przepełnione i nie przyjmują dalszyeh ładun- 
ków. Ma być wybudowany nowy magazyn, któ- 
ry mógłby pomieścić 100 wagonów. 


Warszawa, 23 kwietnia. W ostatnich cza- 
sach wywieziono na Syberyę z naszego krajw 
znaczną ilość spirytusu 90%. Dostarczają go go- 
rzelnie za pośrednictwem agentury kolejowej. 
dróg syberyjskich. Transporty są skierowywane: 
do stacyi Omsk i Ob. 


Wprawdzie rząd 
wojny 
Timesu , 


Przed sądem - wojen- 


Stwierdzono, 


KSZOŚĆ. 
Bern, 28 kwietnia. Dzięki pośrednietwu je- 
10-letni 


Wy- 


Paryż, 28 kwietnia. Przez dzień wezoraj- 
Nawet i dzienniki angielskie zaczynają przy- szy padał deszcz, -pomimo to na ulicach był oży- 


| —— an 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczańska N: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop, 


Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wilecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w 


Łóżka dla chorych. 
713—r—12 


sc Dr, Maz 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo płciowe, 
121, 


PIOTRKOWSKA AN 
przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po- 
południu. Panie od 5 do 6 popoł. 


PDZ ic rag aE p 

kotais mieszkacie 
składające się z 5 pokoi, 2 kuchni, przede 
pokoju, może. być. poddzielóne na kilka 
mieszkań Z kuehniami. jest do wyna.ęcia 
tnż przy lesie sosnowym, w okolicy lesi- 
stej, 6 wiorst od Tomaszowa Rawskiego, 
dorozką (pół szosą, pół lasem). Wszel- 
kie świeże produkty codziennie na miejs- 
eu. Wiadomość w magazynie K. Szefne= 
ra, Piotrkowska 71 w Łodzi, lub na miej- 


scu: przez Tojmaszów Rawski, zarząd mą- 
jątku Małesz, ~ 485—3—1 


Mieszkanie 


z 5 pokoi i kuchni z wszelkiemi wygoda- 
ml na I piętrze do wynajęcia od 1-go li- 
pca. Tamże mieszkanie z 4 pokci z wy- 
godami na I piętrze, Kamienna X 22. 
490 3-2 
Zęsnał paszport na imię Józefy Kowa- 
<lewskiej wydany z gminy Krnszew. 


782—2—2 


zasnęła książeczka legitymacyjne na 
imię Jana Laufera, wydana w m gistra- 
cie m. Łodzi 765—3—3 
— a l 0058 
ganas karta pobytu wydana z magi- 
stratu m. Łodzł na imię Józefa Ostruw- 
skiego. 756—3—3 


r 


aęinęła k4'ts pobytu nu imię Franclsz= 
4ką Kawzyńskiego, wydana preez magi- 
strat m, Łodzi. 199 - 3-1 


nnn 
VAi karta pobytu na imię Micczy- 
ława Felecvhardta, wydana r magli- 
stru m. Ł dzi. 802 -3—1 
aglnęł: karta pobytn na imię Adama 
Maciczak wyd:na przez magistra; m. 
Łodzi. 185- 8—2 
tJ ag nat-paszport na imię Józefy Lewan- 
dowskiej, wydany z gminy Skotniki, 
186—3—2 
Z snęła ka ţa pobytu na imię P otra 
Wielzórskisgo, wydana z magistre«u m, 
Łodzi. 788—3—9 
Zskugty 2 kariy pobytu wydane na imig 
Maryauny i Stanisławy ` Gutkowskicu 
wydane przoz wójta gmisy Radogoszez. 
r" 184—4—2 
Junaa książeczką legitymacyjną na 
4im'ę Antoniego Pięgoła, wydaia z gminy 


Niewierz, 136—3- 2 
d lna sklepowa poszukuje zajęcia do 


skiepu spożywczego I do dystrybacyj. 
Oferty proszą składać w adm, „Rośwoju:* 
pod lit, 8. 100. T94—2—2 


Nee zaraz do sprzedsnia, w dobrym 
punkcie, z powodu wyjazdu Wiadomość 
nl. Widzywską 63, w sklepie. 639 3-3 


Jarian fryzjerski, dobrze pro-perujący, z 
z mie. zkaniem lub bez, od 1 lipca do 
wynajęcia. Wiadomość Zawadzka X 19, m 
gospoda za, 146—8—2 
Rys" w Iuowłodzu nad Pilicą, 
dędz e przez sezon letni 1902 Jak w la- 
| tach poprzednich prowadzoną przez tegoż 
restauratora z zadowoleniem dla letników. 
s 624—3—2w 
Jeluzno schody kręcone, pokojowe, piętro- 
ne, do sprzedauija. Wiadomość w re- 
| staurseyihotela polskiego. 


| 


778 3-.2 


Dobre i ładne 
kepelusze męzkie 


sprzedaje 
A. Marszał. 


. 


Łódź, Piotrkowska 123. 
EE WIĘ SEY 


zon letni następujący rozkład jazdy pociągów. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 28 kwietnia 1902 r. 


_. OGŁOSZENIE. 
Larząd Drogi Żelaznej Fabryczno-tódzkiej 


niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 18 kwietnia (1 maja) r. b. wprowadzony będzie na se- 
Godziny oznaczone podług południka warszawskiego. 


| Odchodzi ze st. Łódź. 
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Przychodzą z st. Łódź do niż. w 
— 


2 


komunikacyi MAŁ 2 


48 wieczorem, z Andrzejowa o sodz. 9 m. 32 w, 


dzielnych ogłcszentach na stacyach. 


Koluszki | 1.35 | 7.27 |8.05 |1.47 | 3.50 | 6.47 8.28| Koluszki 2.08 | 4.05 |720 10.17 
|Warszawa 5.50 | 9.55 | 12.40 4.40 | 9.10 12.05] Warszawa! 11.55 12.15 5.25 | 7.00 10.40 | 1.50 7.50 
< Sosnowiec | 6:20 | 2.25 8.30 | 9.25 | Sosnowiec | 1.40 8.50 12.55| 2.55 
U | Granica | 6.10 150 8.00 | 8.55 | '12.05] Granica | 1.35 6.20 | 5.55 | 9.30 | 1.30) 3.10 
| 4 | | | | | doCzęs | | zPiotrk. | z Częst. | 2.00 
Je | AT- ksandrów! | 320 19.05 (12 35 352 | Alesrandrów 3.17 8.50 | 
j | Skarżysko | 5.53 2.25 | (4.13 | Skarżysko | 12.48 | 1.53 3.23 


Przychodzą na st. Łódź. 


1 ra | 
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k, Oprócz wyżej wymienionych pociągów w niedziele, święta j dui galowe będą kursować pociągi miejscowej 
i 23 podług następującego rozkładu: M22 odchodzi z Łodzi © godz. 8 min. 34 rano, z An- 
no drzejowa o g. 9 m. 05 r. przychodzi do Koluszek o godz. 9 m. 38 r.. M 23 odchodzi z Koluszek o godz. 8 m. 
przychodzi do Łodzi o g. 10 m. 00 w. 

Swięta i dni galowe (oprócz niedziel) w które pociągi MN 22 i 23 kursowac będą, wykazane-są w od- 


Uwagi: 1. Godziny oznaczone grubym drukiem, ozuaczają czas nocny od 6 wiecz. do 6 z rana. 
ł 2, Wszystkie pociągi ssladają się wagonów wszystkich trzech klas. ) 
4 3. Bezpośrednia komunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie pociągami bez- 
ł pośredniej komunikacyi (bes przesiądania w Koluszkach) MM 31, 32,33, 34. f 
p. 4. Towary dla wysyłania osobowemi i esobowo-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) 
i przyjmują się: a) w komunikacyi 2 drogą Warszawsko-Wiedeńską w kierunku Warszawy pp. 
NN 4,10, 32, 34, 3, 5, 7,31 i 33 b) w kierunku Sosnowca pp. MAE 4, 6. 10, 5, 11, 81, 83, 
ie) w komuuikacyi z drogami Nadwsślańskiemu pp. MAM 2, 8, Di 7. 
+ 5. Bilety podmiejskiej taryfy są waźne na wszystkie pociągi z wyjątkiem pociągów bezpośredniej 
ĝ komunikacyi NX 31, 32, 83 1 34 na przejazd w których sprzedawane są bilety- według ogólnej taryfy nor- 
` malnej. i 
ł | 6. Pasażerowie JI klasy partyami po 40 csób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą: a) 
$ w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. NN 2, 315, b)w komunikacyi z droga- 
E mi Nadwiślańskiemi pp. MAM 2, 8, 51 7, 
Y 7. Pocztowe wagony kursują w pociągach NA 4, 5, 6, 9, 34 i 11. 32 
4 
= 


pieczonych dla dziewczat: 


(UBEZPIECZENIA POSAGÓW. 


Towarzystwo Ubezpieczeń ,„,Rossya** wypłaciło tytulem sum posagowych ubez- 


za czas od 1888 do 1892 roku dla 108 dziewcząt rb. 226,100 

„płoć zwoqu BOS LIDO” ry 326 ALBA: : > 710,600 

432— 4-3 j4W 640%, (1896; „LŁOŻS= 822 Tą kd 1,694,300 

08 2 1099 „adbłłay,.Ł w 1,562 ga Td 3,087,300 
| W dnin 1 stycznia 1902 roku ubezpieczone posagi dla 29,742 dziewcząt wynosiły rb. 50,311,800 


— aż 


Ubezpieczenia posagów Towarzystwo zawiera na sumy od rb. 500 do rb. 200,000. 


Deklaracye na ubezpieczenia przyjmuje i wszelkich informacyi udziela: Centralny Za- 


rząd w Petersburgu (ulica W. 
kowska 124, dom własny). 
wszystkich miastach Państwa. 


Morska 37 dom wlasny); oddział w Warszawie (ul. Marszal- 
Główna Agentura w Łodzi (ulica Spacerowa M: 30) i agenci we 


OJCÓW. 


Zakład leczniczy dla chorych nerwowych. 
Selsły internat cały rok otwarty, dwóch stałych lekarzy, Wol leczrictwo, gabinet el-k 
tryczny, uechanoterapia, g mnastyka, wody mineralne. Pocztą i telegraf na miejscu 
Odległość do Olknsza stacyi kolei Iwangr,-Dąbrowskiej 20 wiorst. Umysłowo chorych 
lecznica n'e przyjmuje. 620—6—1 Dyrcktór zakładu Dr. St. Niedzielski. 


Potrzebna panna Sielanka 


Mleczarnia I cukiernia letnia w ogrodzie 
do robienia dziurek i wykończania a A Aia szk mak: kreci? 
Wieliant: dotrkowsk a 2 nia. adomość w cukierni J. Szmagiera. 
sielizny. Piotrkowska 164, D : c Plótrkowska 28 lab 47. siss 


onee -aarmen eman a 


pokoje I kuchnia z nmeb'owaniem do 
ńwynsj,cią zaraz, Tamże pokoje poje- 


pe. i 1 . 1 ` | s U + 
r7yjmulę nadrabianie pończoch. dyńcze z umeblowaniem z osobnem wej- 


Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 


$ 3 ściem, Ulica Mikołajewska M 67 róg Na- 
+ il piętro. d—1l í wrot, stróż wskaże. 676—d—1 
l 


Dpto irim. 


À Skład pudełek do kapeluszy oraz prs- 
"cownia pończoch. Dwie szafy sklepo- 


we. maszyna do pończoch M 13 duże 
szyba wystawowa są do sprzedania Nz- 
wrot 8 m. 9, K, Frankowska. 779—1-4088 


(Gerraren frangalse chez une dame in- | 


' Ñ 8 m. 31. 


dzi. 


orps bardzo dobry Hofera". Kon- 
stantynowska 5 m. 13. 1795—3—1 
Fortepian do exercytowania się na gI 
dziny, tamże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 


ZE 
PE dobry sprzedam tanio. Zacho- 
dnia % 11 m. 6. 647—3—3p 


Pte b znająca się dobrze na kuchni 
z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca do samodzielnego albo też do fa- 
milijnego domu. Wiadomość w adin. 
„Rozwoju*. 1714—3—3 


est mieszkanie dla przyzwoitej panienki 

przy samot.ej kobiecie. Wiadomość ul. 
Nawrot Ni 13, z bramy wejświe na lewo. 
773 1-1 


LES elegancka bryczka jeść təni» do 
sp zedania. Wiadomość uł. Wschodnia 
M 60 u kowala. 781—3—2 


| ba charakter pisma. Przepisuję w ję- 
zyku rosyjskim i polskim oraz prowa- 
dzę rachunki. Długa 95 m. 6.  732—d-1 


Me" do sprzedana z powodu wyjazdu, 
w dobrym punkcie. Szosa Rok e'ńska 
793—2—2 


Merz: nieżonaty posiadający języki: 
rosyjski, polski, niemiecki i angielski, 
znający się na maszyceryi praktycznie 1 
teoretycznie, u takze trochę na gospodar- 
stw e wiejskiem, poszukuje zajęcia Oferty 
uprasza się składać pod lt „B. T. 45 w 
admin. Rozwoju“. 798:-32—1 


Mre panienka znająca język niemiecki, 
poszukuje zajęcia w jakimkolwiek skle- 


pie. Wymagania skromne. Łaskawe ofer- 
ty dla „sklepowej* przyjmuje redakcya 
„Rozwoju“. 768—3—3 


ieszkanie składające się z 4 pokoi i 
kuchni które obecnie zajmuje Dr. 
Osiecki, jest do wynajęcia od 1 lipca 
riotrauwska M 307. 190—3—2 


Niemiecka konwersacya m młodej polki 
„Śdyum*. d—4śwca 


NESZE poszukuję w okolicach No- 
wexo-ltynku, lub przy Bstacyl tramwu- 
jowej, 4 pokoju, kuchnia i wygody wszel- 
kie, uiewysoko, conx 400 rb, Oferty skta- 
dac w aim. Rozwoju“ dla „Urzędnisa*. 
744—3—2 


NN" używane za bozeen sprzedaja Ozi- 
miusni. Kou-$autynowska 10. 
e sra 720—8—2swe_ 


UE znająca krój i szycie, poszukuje 

miejsca na wyjazd na Stałe, lub w Ec- 

Kousiantynowska 47 m, 5. 
803—3—1 


l EE? O c A 
0: inteligentna, znająca krój i szycie 


. Jullusza X 16 n stróża, 
i pamwe tłómaczenia z rossyjskiego na 


struite. Oferty „Lothin* d—4we 
D wynajęcia sklep rzeźn'eki Nowe Ro- 
kicie % 42. 780—3—8 


De sprzedania młyn walcowy na rzece 
Ner, z przyległościami: ziemiiłąki mórg 
19, za 9000 rubli. Wiadomość w Podębi- 
cach, w powiecie łęczyckim u Tomasza 
Wiśniewskiego. 797—3—,.1 


poszukuje zajęcia w domach prywat- 
Oferty w adm, „Rozwojn* pod lit. „A,A'* 
T51—1—Ł 


(Ek z dłogoletnią praktyką, chlab- 
eni świadectwami  pierwszorzędaych 
ogrodów, świcż» przybyły do wiasta z 
prowincyi, poszułuje zajęcia jako prywa- 
tny lab cbowiązku, Łaskawe oierty pro- 
szę saładać pod lit. „Ł. B.* w admin. 
„Rozwoju“. 775—3—8 
JO IRK" RE Z OE EE 
ralnia do sprzedania, egzystująca 5 lat. 
Ul. Anny 24. 792—35—2 


ralnia chemiczna. Średnia 20. K, Szeze- 
pański. 441—d—3 
oirzebne dwie prasowaczki na stałe. 
Szosa Pabianicka R 9t Stobiecki, 
753—3—3 
P>” na dole do wynajęcia zaraz dla 
małżeństwa lab 2-ch kawalerów, Uliva 
561—d—1 


polski i z polskiego na rossyjski. Wia- 
domość ul. Pańska XM 35, m. 38, Trzciński. 
1132—d—9 


Pora w dobrym stanle do sprzedania 
zaraz, można zastać o godz. 8 w. Choj- 
ny X 19 m. 47. _ 801—3—1 


b. 25—50 i więcej dam za wyrobienie 
posady huchaliera Jub pomocnika, 
młódemu człowiekowi Oferty proszę skła- 


aać w adm. „Rozwoju pod „Stanisław, 
7711- 3—3 
ower w dobrym tanie aprzędam za 


przystępną cenę. Wi:domość u szwźj- 
cara, słówuy skład monopolowy, szosa ru= 
kicińska. 745—3— 3 
ower szosowo-torowy sprzedam tipio. 
W.adomość w udm. „Rozwoju*. 
167—d-1 


klep koionialny do sprzedania o! 1-go 
lipca. Ogrodowa X 16, naprzeciwko fa- 
bryki Poznańskiego. 689—-6—,4 


RZA RA DZA ZZA 
tancya dla uczniów. Składowa 31. Hiller, 
665—10—3pv 


a A/1 77 


2.4 M1 M 


ŁAGIEWNIKI 


jest jeszcze kilka 


lelnich mieszkań 


do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość telefonem, u administratora W-go 
Dirabauma w Łagiewnikach między 12 a 2 w poł. 498—3—2 


á 


Łódź, 


M. Sprzączkowski 


Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
E” ote GDBnu=Haep ww” 


Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 
kiery krajowe i zagraniczne, 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do I rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 


mz i ER a iA ok ra bO 
RRZRERRARZRARRTGJJVIUTIUYYTJI 


RESTAURACYA! 


DAWNIEJ 


A. SCHNELKE 


ulica Zawadzka Ni 4 


zostanie we włorek, dnia 29 kwietnia otwartą. Kuchnia pozosta- 
je pod kierunkiem zdolnego i doświadczonego kuchmistrza. Obia- 
dy z czterech dań po 40 kop. Śniadania i kolacye i la carte. 
Piwa z beczki z browarów sukc: Anstadta, Stricky'ego 7 Rygi, także 
oryginalne Pilzeńskie i Monachijskie. Wina tylko firm pierw- 
szorzędnych tak krajowych jak i zagranicznych. Ceny nizkie, usłu- 
ga szybka. Polecając się laskawym względom pozostaje 496 —3—3 
Z wysokim szacunkiem Józef Sibilski. 


RRZRRERBBNRABNTYJ99:99390999W 
KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Ma 6I, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rzmięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekcye rozłożone na 
przedobiednie od 9 do 2, p.obiednie od 2 do 7, dla uczniów innych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do IQ. Deklamacya od g. 8 do 9. 


BĘ" Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "aqq 
Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


z RRNYDUZYNYNNYDNNNNNNNEM 

8 Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 
1 
R 


r—28 


03-38-7603 


8 


ŚGRRRARĘ 


J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 


2 830 r=14 ped klerunkiem plerwszerzędnego speoyallety. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki bizłe i kolorowe, korouki, portyery itd. Czyści I far- 
buje bez potrzeby prawla garderoby. Dekutyzacya mateoryałów dla panów 

% krawców. Zupetna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie, © 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 28 kwietnia 1902 r. 


zam — - -= e Mi —— —— 


Letnie mieszkania 


0 3 i 2 pokojach z wszelkieni wygodami we wsi Chechło na 6-tej 
wiorście za Pąbianicami; tuż pod lasem rządowym. Komunikacya z ko- 
lejką i dowóz żywności zapewnione, Wiadomość na miejscu i przez grze- 


| czność w handlu wiu A. Siępkowskiego. 492— 3—2 
ŚŚ EZ ROZA 


H 
i 
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RABRŚBRKZRRABEŚBRERKKARRKKSKĄA 


SANATOGEN ~ 


środek wzmzcrisjący nerwy 
LOR.SŁYCH i DZIECI. 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy, W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illustrowa- 
ne broszury wysyłają się na żądanie 


e 


bezpłatnie przez H. Bauer & Cza 


BERLIN 


| 


Mlody człowiek 


z 6-cio klas. gimnazyalnem wykształce- 
niem, posiadający bardzo ładny charakter 
pisma, poszukuje miejsca w kantorze, blu- 


rze prywatnem lub rządowem itp. Oferty 
proszę składać w adm. „Rozwoju* pod 
Ministr. rolo, i dóbr państwa, lit. S P. B. 513—d—1 


Świeży transport: 


NARZANU” 


À RAGO“ St. Górskiego, zna- 
1) 


ny 7e swej skutecz- 


| ności na wyniszczenie 1 A 
| wisko > Odeisków 
Sprzedaż w składach aptecznych. 
nadszedł i dostać takowy można w apte- p i zali 
kach, składach aptecznych, restanracyach, AEA 
$ 
| 


cukierniach, bufetach dróg żelaznych ete. 


! Główny skład u reprezentanta Zarządu 


kaukazkich wód mineralnych 


BUSKO Dr. Dymnicki lekarz zdrojo- 

wy. ordynuje, willa „Wiślica“ 
do dnia 18 maja w Warszawie, Żórawia 
Ne 35, udziela porad, dotyczących wyboru 


i 7 ` drojòw odpowiednich i leczenia się tamże 
udwika Glück, , stów pteowlednich i leczenia się tam 
` WIE nnie od godz. JI do 12 i od 5 do 6. 

w Łodzi, Mikołajewska 22 Telefon 873. i AF 419—6—1 


Gena na teraźniejszy sezon droższa. 
501—6—2 
Zwracam wszystkich interesowanych 
uwagę na niewłaściwe (głoszenie w Roz- 
woju w 8 94 „wiadomość Zawalzka 19 
u gospodarza*. Zakład fryzyerski jest mo- 
ją własnością i nie mam wc:le zamiaru 
wynajmować go lub odstępować, a z dniem 
1/14 lipca będzie przeniesiony pod M 17 
do *ą-siedniego domu W. p. Łubieńskie:o 
i nadal będcie prowadzony pod mvim kie- 
runkiem, Fryzyer J. Zabrocki. 


Ladnie miesanie 


Do wynajęcia letnie mieszkanie 
skladające się z dwóch pokoi, trzy 
wiorsty od Zgierza, blizko las i wo- 
da bieżąca. 

Wiadomość 
zwoju. 


w administr. „Ro- 
483—3—9 


Poszukuję inteligentnych 


Agentów 
ze stałem mieszkaniem na prowineyi dla 
sprzedaży dobrze wprowadzonego oświe* 
tlenla. Reflektanci muszą władać: polskim 
i n'emieckim językiem, b,ć dobrze obznaj- 
mionymi u obywateli swego. rejonu, a także 
mieć I-a referencye, Ofe ty proszę skła- 
pać w adm. „Rozwoja* pod lit. J. P. 135. 


10 artyleryjska brygada wzywa osoby ży- 
czące podjąć się dostawy mięsa, sadła i 
prod-kiòw spoźywczych dla bateryj bry- 
gady. Licytacya odbędzi: sę 2 masa r. b. 
o godzinie 11 rano w kaneclaryi 7 bateryi 
(ul. Ekaterynburska M 10). Warunki będą 
ogłoszone przed rozpoczęciem się licyta- 
cyi. Łódź, 23 kwietnia 1902 r, 497-3-2 


JioaBO1eRO neHaypok, r. Jlox3b, 15 Anmpkxa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska W 111. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


Szkoła prywatna męzka 
B. Judelewicza 
b. nauczyciela Szko'y Realnej 

przyspasabia dzieci wyznania mojżeszowe- 
go do wszystkich szkół rządowych i szko- 
ły handlowej. W szkole wykłada się ję- 
zyk hebrajski i religię. Z zezwolenia Wła- 
dzy Naukowej przy szkole kursy wieczo- 
rowe od 4,do g dla dzieci rodziców za- 
chowawczych podług specyalnego progra- 
mu. Szkoła otrzymała podźiękowanie W-go 
Kuratora Warsz. Okręgu Naukowego za 
wzorowe pos ępy nczniów. Zapis codziennie 
w każdym czasie. Łódż, Mikołajewska 13. 
Uniform dla uczniów zatwierdzony przeć 
władzę szkolną. 491—10—R 


Uwaga. 


Kapelusze s!omkowe | florenckie pierze 
chemicznie 1 fasonuje 


Ewaryst Baranowski 
473—10—4 Zachodnia i8. 


do wyïajęcia pokoje umeblowane, dla mat- 
Żeństwa, lub kawalerów, na dole, (fiont), 
mogą być z całodziennem ntrzymaniem, 
tamże wydaje się obiady: Śuisdania i ko- 
lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 
rowa % 18 m, X t przy dworen kolel 
drogi żel. vis-à-vis skwera, 

o. _437—d—3WGB 

Korektor fortepianów 
w szkole mazycznej, dawniej w składzie 
Szródera, przeprowadził się na nl. Kon- 
stantynowską X 31. Przyjmnje strojenia 
i reperacyę fortepianów i pianin tak w 
mieście jak i na prowinvyi (można llstow- 
nie). Leonard Suchowski. 

431—1—3 


